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• Od mihiąca odbywa się wielki 
rachunek polskiego sumienia. Prze­
prowadza go każdy na własny uży­
tek. Ocenia innych i siebie. Jakże 
mato łakich, co mogą z lekkim ser­
cem powiedzieć: - Zrobiłem abso­
lutnie wszystko, co do mnie należa­
ło. Ale najważniejszy sens tego ra­
chunku polega nie na rozpamięty­
waniu przeszłości. własnych słaboś­
ci i czynów, ale na otwarciu w 
przyszłość. 

nich płyną do nas bez przerwy na 
falach eteru słowa miłości. A finan­
sują.ce te radiostacje rządy, przede 
wszystkim rząd Stanów Zjednoczo­
nych, gorączkowo pracują nad •­
pracowaniem takich posunięć, które 
by nam najskuteczniej utrudniły 
życie. 

(JERZY LOBMAN -
,,Trybuna Ludu") 

• Zbiórka pieniędzy, odzieży, 
sprzętu, który może się przydać e­
wakuowanym, to nie tylko suma 
wartości materialnych. To przede 
,vszystkim suma wartości morał-

nych. To dowód, że w ludziach łU 
się ciągle potrzeba ofiarności, po­
czucie solidarności z bliźnimi, któ­
rych los doświadczył. 

(IBIS - ,.Życic Warszawy'') 

• Mimo pewnego amoku, który 
nas ogarnął w ubiegłym roku, nie 
traktuję naszego społeczeństwa jako 
zbiorowiska idiotów. Jest to społe­
czeństwo żywe intelektualnie, ale 
pełne urazów i nieraz skłonne do 
utopii. (BOGDAN JACHACZ 

,.Rzeczpospolita .. ) 

• Z różnych radiostacji zachod-
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Fot. WLADYSLAW WERNER 

Gdy przyszła wia.d,Jmo.3.C, że wzna,, id.my wyda­
w::c1ie „Dunajc.s ", zaczęliśmy �ię roz�Jądać za te­
matem specjalnie godn)·m uwagi, za czymś takim, 
co bezspornie za.sługuje na 1>odjęcie. I wtc<ll 
uprzytomniliśmy sobie, jak w naszym górskim kra i­
obrazie króluje postać Stanisbu·tt !\farusa.rza. Tyle 
autorytetów padło, nic ostało się bur:tom wsl)ól­
C'..'esnośei. On na.tomia:;t trwa - w legendzie, w 
aner.docie, w pamięci średnicli;'o i st:.ar",zego poko­
lf'�ia. A młoJzi - czy znają spol'towe przewagi mi­
strza dobiega,jąccgo siedemdziesiątki'! Czy na pew­
n" <słyszeli o je,::-o ucieczce z celi śmierci? 

- llYJ>omnijmy pokrótce: wszechstronny nar­
c:arz, patriota.. miał 26 lat, gdy wybuchła wojna. 
Ruszył wtedy rychło na kurierski szJak. Niemcy· za­
mordowali mu trzy siostry. Dybali tak:i.e na jego 
żvcie. \\'padał w zasadzki, ale zawsze wychod"lil z 
opresji cało. Skakał z pędząeci;o pociągu i przez 
7" '"'lknięte okna posterunków wroga. Pr1.emykał się 
v · l"krotn·c J>r7l"'t str:.ceżoną granicę, ucil"ld z \\'ię-
7� ia w Krakowie. Przesłuchiwan�· w �owym Są­
c·.··1 i Zakopanem, bity i namawiany do ws1>1iłpra­
,.,. � okupantem - wytrwał, pozostał wierny swym 
rnealom. Po latach opowiadał młodym słuchaczom 
w różnych miejscowościach Polski, że pomogła mu 
P"7.f:Stać sobą - sportowa zaprawa. A także wiara 
w to, że przecież Niemcy tę wojnę przegrają, że 
tn�ba stawiać im opór. 

""". -r6ralską swadą potrafił snu(· opowieSC o swych 
si - i'.\Ch na obu półkulach. Iskrzyło się od humo­
ru n-in-et wtedy, y,tfy w�pr.mil":ił ci"mną n"'C oku­
pacji, Oto wpadł w zasadzkę podczas powrotu 

Nowy Sącz, 31 stycznia 1982 

z B1ida1>eszlu; osarzony w trl�bnkim śnie_•;u kc1o 
S7.C1J·rbsldego Plesa slysn·, j;tk 7.olcłak z dumą mó­
\\i: 

- Staszka, j,1. :ra ciebie <lesb.tnę 2elazny Krzyż od 
Hitlera! 

- Dostaniesz - odpow:a.da. - Na pewno doshl· 
niesz żelazny krzyż. Ale na cmentarzu! 

Po wo.jnie wrócił 1ia skocznię i długo jeszcze od­
nosił sukcesy. A kiedy po'l.CAnal się ze sportem WY· 
czynowym, bywał honorowym gościem imprez mię­
dzynarodowych. Podczas otwarcia. zimowych 
il,;'rzysk - nie pamiętam c1.y w Innsbrucku, c:,y w 
innej miejscu,, ości - organizatorzy poprosili, by 
oddal pierwszy skok. Starszy ju:i wtedy pan nie 
sk,ewił i ku wiclk!emu zdumieniu widzów pos:z:r­
bowal znów nad ze:skokicm, tyle że tym ra:rcm w ... 
eleganckim garniturze. 

O Marusarzu można " nieskoitczoność. 01>owh­
dali o nim dziennikarze i literaci, sportowcy i kibi­
ce. Teraz jakby ciszej l'\,Okfll kawalera Krz:\'ia 
Virtuti .'.\1ilitari i Krzyża \\'alcc,nych. A przecid 
trmJne czasy, ja.kic pnei:� wamy, 1>otrzebują prz�·­
kladów odwagi i twardojci charakteru. Dlah�1·0 110-
stanowiliśmy przypomnieC fragment znanego opo­
wiadania, które - jak sądzimy - przypadnie do 
gustu nie tylko miłośnikom sportu. 

lf 

C 
zlowiek na nartach przed skokiem staje się 
jedyną istotą godną ludzkiego wzroku. Nikt 
nie ma tutaj władzy równej jemu, który za 

chwilę oderwie się od ziemi. Jest tajemniczy i od­
legły, jego ledwie uchwytne ruchy mają niepoję;-

(Prof. CZESLAW BOBROWSKI 
.,Życie Gospodarcze") 

Jerzy Masior 

. 
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Cena IO zł 

List zimowy 
świerk się od mrozu zrobił siwy, 
zimowe snuje pajęczyny -
dla twoich oczu i dla świata 
jak srebrne w styczniu zaręczyny. 

Noc zawsze jaśniej mrozem świeci 
i gwiazda iwawiej z gwiazdą tańczy, 
nad dłońmi, które tulą serce 
ciepłem w kolorze pomarańczy. 

Choinka, niczym panna młoda, 
pełna jest drienia i poświaty -
w niecierpliwości list otwarty; 
motyl zimowy - list skrzydlaty. 

I przyszły do mnie twe szelestne 
Literki - serce - zima biała 
i modlę się do białych świętych, 
a�yś znów do mnie napisała. 

te znaczenie dla patrzących; sluż.ą mu do czegoś, 
ale tu, w dole, nikt się tak nie porusza. Są mu po„ 
trzebne, dobrze on już wie, co mu jest potrzebne, 
żeby zamienić się w ptaka. Drgnął i podniósł ręce. 
\Vidocznie tak się zrzuca z ramion ciężar ludzki. 
Na mgnienie stał się owadem, uwaga, wysuwa an­
teny ... Uwaga! Nie, jeszcze sekunda, pochylił się do 
nart... Zaraz, nic ... Tak! ależ tak! Skoczył! 

Skoczył wtenczas 89 rn bijąc rekord skoczni, któ­
ry sam niegdyś ustanowił. Przeleciał wysoko ponad 
wierzchołkami drzew i przez ułamek chwili zawisł 
na rozpostartych ramionach, jakby uczepiony 
szczytu nieba. A potem chłopcy z lornetą biegli od­
pinać mu 11arty. Stał w�party na barkach dwóch 
młodych zawodników, trochę pobladły, odurzony 
lotem. Jacyś ludzie przeskakiwali przez bariery try­
bun, zewsząd rwał się krzyk. 

Na białym spad:dstym szlaku zaroiło się od 
pstrych figurek: oglądano ślad skoku l\lfarusarza. 
Gdy megafon podawał wynik, w glosie spikera dy­
gotało wzruszenie. 

Było już blisko południa, góry raziły gładkim po„ 
łyskiem. Następny miał skakać Wieczorek, zawod­
nik ze Sląska, młodszy od Marusarza prawie o 
dwadzieścia lat. Na trybunach wszczął się wesoły 
gwar, wszędt:ie migały barwne chustki i roześmia­
ne złotobrunatne twarze, wdałem się w rozmowę z 
kimś, kto mi tłumaczył, że to był ostatni skok w 
życiu Marusarza. Podobno sam wczoraj oświi0czył, 
że chce jeszcze raz poczuć Krc,kwię pod deskami, 

(DALSZY CIĄG NA STR. 8) 
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Prawidłowy rytm prodwi;cji zakłóca­
ją trudności surowcowo-materiałowe. 
w .. Gliniku" miały miejsce przestoje z 
uwagi na brak tlenu. W ZNTK na sku­
tek awarii z.isilania wstrzymały pracę 
3 wydziały oraz kotłownia. Przyczyną 
awarii było przeciążenie linii. Najtrud­
niejsza sytuacja za.opatrzeniowo-surow­
cowa występuje w transporcie i komu­
nikacji. 

Nadal w wielu organ-iz.acjach partyj­
nvch podnosi się kwestię ostatecznego 
roz.Eczenia winnych obecnego kryzysu. 
P :>stuluje się, by związki zawodowe 
óziałały w strukturze branżowej, a nie 
terytorialnej. 

Rolnicy proponują, aby książeczki do­
celowe uzyskiwane przy sprzedaży pło­
ciów rolnych upowainiały do zakupu 
maszyn rolniczych. 

W środowiskach robotniczych mówi 
sie o koniecmości opracowania długo · 
falowego programu stabilizacji zawo­
dowej i życiowej młodego pokolenia, 
ze .szczególnym uwzględnieniem bud.ow­
n :c-twa mie�kaniowego i zatrudnienia. 
młodvch. 

e W Zakopanem uzupełniono skład 
KM o 4 osoby, dokonano wyboru se­
kretarza ds. ekonomicznych. Został nim 
Marian HerbowskJ. 

8 Odbywają s.ię posiedzeaia Komisji 
W;,::>6łdziałania Partii i Stronnictw Po­
litycznych na temat powoływania Ko­
mitetów Ocalenia Narodowego. 

• Z inicjatywy KMG PZPR w Rabce 
k::erownictwa 4 sanatoriów podjęły de­
cyzję o przyjęciu 170 dzieci z terenów 
objętych powodzią. OOP wydziału 
transportu w NZPS „Podhale" podjęła 
uchwałę o udzieleniu pomocy dla po­
ukodowanych oraz wystąpiła z apelem 
do pozostałych OOP i całej załogi o 
przyłączenie się do akcji. Wystąpiono 
do dyrektora o zezwolenie na zakup 
obuwia dla poszkodowanych. 

e Sąd Wojewódzki w Nowym Sączu 
rozpatrzył sprawę Rajmunda Starzy.ka. 
oskarżonego o wywieszenie plakatu o 
treści antypaństwowej. Przy zastoso­
wa.niu nadzwyczajnych złagodzeń, sąd 
wymierzył mu karę grzywny w wyso­
kości 20 tys. zł. 

e Sąd WojewócWci w Nowym Są<:•u 
odstąpił od trybu doraźnego i skazał 
Tadeusza Wsóła na karę 1 roku pozba­
wienia wolności z zawies1.eniem jej na 
okres 3 lat i grzywnę w wysokości 12 
tys. zł za czynny atak na funkcjona­
riusza MO. Prokurator Wojewódzki 
uznał wyrok za rażąco niski i wniósł 
o jego uzasadnienie. 

e Obradująca pod przewodnictwem 
Józefa Broika Egzekutywa KW zaak­
ceptowała materiały na plenarne posie­
dzenie. Egzekutywa zatwierdziła m. in. 
Jana Wdowiaka na kierownika refera­
tu kadr KW PZPR i Annę Machnikow-

S Y T UA C J A 
w NOWOSĄDECK I E 

(wg biuletynu „Nasze sprawy" 

redagowanego przez Wydział Informacji i Analiz KW PZPR) 

ską - na zastępcę kierownika Wydzia­
łu Ekonomicznego KW. Egzekutywa za­
nkceptowała wybór Józefa Luby na se­
kretarza KM PZPR w Nowym Targu 
i Zbigniewa OJańskie::o - na sekre­
tarza KM PZPR w Zakopanem. 

• ODWOŁANI ZE STANOWISK: 
Kazimierz Duda - naczP.lnik gminy 
Czori.ztyn, Stanisław Kruczek - na­
czelnik gminy Jabłonka, Władysław 
Sobrzyk - naczelnik gminy Bobowa, 
Stanisław Kotarba - kierownik działu 
planł')wania przestr;:.ennego, architektu­
ry i nadzoru budowlanego Urzędu Mia­
sta Nowego Sącza. 

OBOWIĄZKI NACZELNIKOW po­
wierzono następującym osobom: Janina 
Bocheńska - Kamionka Wielka, Marian 
Botowicz - Jabłonka, Stanisław Buń­
da - Bukowina Tatrzańska, Ryszard 
Marcinek - Podegrodzie, Józef Woj­
łan - Lubień, Andrzej Dębski - Czor­
sztyn. 

ODWOŁANI DYREKTORZY: Kazi­
mierz Chapko - WPK, Zenon Trzupek 
- - Urząd Wojewódzki, J'óze.f Zuzak -­
„GJinik", Alek,::ander żabiński - FWP 
Krynica. 

POWOŁANI NA STANOWISKA DY­
REKTOROW: Wiesław Skwarka -
WPK, Leszek Sus - WBPPAiNB, 
Główny Architekt Woj., J6zef Gu,lak -
Przedsiębiorstwo Usług Pozaprodukcyj­
nych Gospodarki Komunalnej w No­
wym Targu, Kadmlen Wójtowicz -
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Wodo· 
ciągów i Kanalizacji w Nowym Targu, 
Aleksander Piasecki - WZIR. 

ODWOŁANI ZE STANOWISK W 
SPOŁDZIELCZOSCI: Bolesław Dywan 
- z-ca pre:r..esa SKR w J'ankowej, Witold 
Wnęk - z-ca prezesa SKR w Rabie 
Wyżnej, Antoni Wójcikiewicz - prezes 
SKR Moszczenica, Mieczysław Daszkie­
wicz - prezes GS w Rabce, Marian Ra­
pacz - pełnomocnik Zarządu GS ds. 
Obrotu Rolnego w Rabce, Apolinary 
Drożdż - prezes GS w Jabłonce, Ka­
zimierz Pach - z-ca prezesa GS Krem­
pachy, Emil Tubek - z-ca prezesa GS 
w Łużnej, Józefa Opach - z-ca pre­
zesa GS w Skrzydlnej, Józef Komorek 
- z-ca prezesa GS w Szczawnicy, Ju­
lian Dunajczan - prezes GS Bukowina 

Tatrzańska, Julian Skrętkowski - kie­
rownik zakładu produkcji masamiczeJ 
·wss „Społem" Nowy Targ, Ryszard 
Krausz.owski - kierownik zakładu pro­
dukcji garmażeryjnej WSS Nowy Targ, 
Jan Koźlak - kierownik brygady re-

montowej WSS Nowy Targ, Stani!:ł::lw 
Siemek - dyrektor WSS „Społem" 
Rabka. 
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W odpowiedzi na apel Biura Politycz­
nego o pomoc dla powodzian z in:cja­
tywy organizacji partyjnych i młodzie­
żowych a także załóg zakładów pracy 
i poszcz.ególnych osób organizowane są 
zbiórki pieniędzy, żywności i odz.ieży. 
W Zakopanem dom wczasowy „Krokus„ 

i hotel Orbis ,,Kasprowy" zadeklarowa­
ły przyjęcie dzieci z zagrożonych tere­
nów, w Piwnicznej Gospodarstwo Rol­
no-Leśne zebrało na ten cel 10 tys. zł. 
a Spółdzielnia „Watra" 8 tys. d. Zało­
ga spółdzielni przekaże także obuw;e, 
Członkowie partii ze Starego Sącz.a 
Włodzimierz i Ewelina Karwat przelca­
zali na konto powodzian kwotę 1000 zł. 

e Na zebraniach Związku Bojo,wni­
ków o Wolność i Demokrację wyrażane 
jest zdecydowane poparcie dla działań 
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego 
oraz zaufanie do generała Jaruzelskie­
go. Członkowie ZBoWiD apelują do spo­
łeczeństwa o zdyscyplinowaną i wydaj­
ną pracę oraz podjęcie działalności słu­
żącej idei porozumienia narodowego a 
także kontynuacji refocm. 

e Sąd Wojewódzki w Nowym Sączu 
skazał w trybie doratnym Bronisława 
Wielgosza na karę 3 lat pozbawienia 
wolności i utratę praw obywatelskich 
na 2 lata, za prowadzenie działalności 
związkowej i organizowanie akcji pro­
testacyjnej w „Gliniku" po 13 grudnia 
1981. 

e Prokurator Rejonowy w Zakopa• 
nem wniósł do Sądu Najwyższego o re­
wizję od wyroku w sprawie przeciwko 
Jerzemu Lewcunowi o organizowanie 
akcji protestacyjnej po 13 grudnia 1981 
r. w SZRODiM w Zakopanem. Proku­
rator iąda wyższego wymiaru kary. 

Komisja Współdziałania Partii 
Stronnictw Polityr.znych wyraziła p0-
parcie dla inicjatyw powoływania Ko­
mitetów Ocalenia Narodowego w W()­
jewództwie. Określiła zasady współpra­
cy w tych działaniach. Uczestnicy 
obrad z uznaniem przyjęli informację 
nt. samorzutnie organizowanej przez 
społeczeństwo województwa pomocy dla 
ludzi dotkniętych klęską powodzi. Usta­
lono treść apelu do społeczeństwa wo­
jewództwa noW'O,::ądeckfego. 

WoJetv6dzka Kom.faja Wsp61drlalan'4 
P,_ • .  , , ... � i" ... -• •  nlctw l-'o�h1, ... - .• 1, ... ,i w " o• 
wym .S4:czu Wllrażajqc poparcie d.a a• 
peLu centrałn11ch wiadz poLit1,1cznycJ1 i 
wojskowuch o pomoc dla osób dotknię• 
tllch powodzią, zwraca się do wsz1,1s• 
t:eich mieszkańców województwa o u• 
tizielanie dalszej pomocy wspólobywa• 
telom dotkniętym nieszczęściem. 

Komisja W spółdziala.n,a przekazuje 
sława uznania dla WSZl/Stkich miesz­
k.:z;lców nanego województwa, którz11 
sJmorzutn.ie zaczęli oraanizować pomoc 
dt:1 powodzian. Równocześnie Komisja 
W sp6ldzialania dziękuje ofiarodawcom 
- załogom zakładów pracy, instytuc;om 
i poszczególnym obywatelom za ten 
szlachetny przejaw humanitarllzmu. 

Apel podpisali - I sekretarz KW 
PZPR, Józef Brożek, prezes WK Z.SL. 
St:mislaw Smierciak, przewodniczącY. 
WK SD, Czesław Grzesiak. 

e Odbywają się zebrania partyjne. 
Obok żądań rozliczenia b,Yłych człon­
ków władz centralnych pa-dają głosy 
domagające się rozliczenia ekstremy 
,.Solidamości" za z.rujnowanie gospo­
darki i malwersacje finansowe. Notuje 
się krytyczne uwagi, że sądy wyd::ją, 
zbyt łagodne wyroki i odstępują od try­
bu doraźnego. 

W środowi.sku wiejskim postuluje się 
jak najszybsze unormowanie spraw 
własnościowych oraz lepsze zagospo­
darowanie Państwowego Funduszu Zie­
mi. Notuje się głosy za weryfikacj:1 
rent przyznanych w ostatnim IO-leciu. 

Zmiany wniesione przez Komitet 
Gospadarczy do projektu podwyżek cen 
zostały przyjęte pozytywnie. W środo­
wisku wiejskim stwierdza się, że nowa 
norma przydziału mięsa dla ro1n:k6w 
jest za niska. gdyż nie uwzględnciooo 
specyfiki regi-0nu. 

e Na terenie wojewodztwa trwają 
obchody rocznicy wyzwolenia spod o­
kupacji hitlerowskiej. W miastach i 
miejscowościach , gdzie znajdują s.ię 
miejsca upamiętnione walkami, odby­
wają się uroczystości. Pod pomnikami, 
na grobach żołnierzy polskich i ra­
dzieckich składane są wieńce i kwiaty. 
W szkołach odbywają się apele, aka­
demie i lekcje wychowawcze po:iw!ęco­
ne omówieniu walki o niepodległość. 

e Egzelwtywa KW omówiła przygo­
towania do plenarnego posiedzenia na 
temat zadań nowosądeckiej wojewódz„ 
kiej organizacji partyjnej w dziedzinie 
odradzania i aktywizacji partii. W na� 
stępnym punkcie obrad Egzekutywa za­
poznała się z informacją Wojewódzkiej 
Komisji Planowania o wykonaniu za­
dań gospodarczych w województw:ie 
nowosądeckim za rok 1981. W obra­
dach, którym przewodniczył tow. Jó­
sef Broiek uczestniczył Pełnomocnik 
Biura Politycznego KC PZPR w n ... ,,;z:1m 
województwie tow. Ryszard l\brcin• 
kowski. 

-----------------------------------------------........................... =,,,.� 
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e Najwyższe zarobki przy końcu ub. 
roku były w Odz.ieżowej Spółdzielni 
Pracy w Nowym Targu (przeciętnie 
12.165 zł), a najniższe - w Spółdzielni 
Pracy „Koronka" w Bobowej (przecięt­
nie 5.622 zł). 

e Piętnaście nutrii, trzyd�eści kró­
lików, kury, drewniana szopa oraz na­
rzędzia rolnicze padły ofiarą J)OUru w 
Marcinkowicach. 

e Materiały tekstylne wartości 280 
tys. złotych uialeziono w mieszkaniu 
Olgi P. z Nowego Sącza. 

e W Urzędzie Wojewódzkim narada 
kierowników rejonowych wydma.łów 7.a­
trudnienia. Mówiono m. in. o projekcie 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
tworzenia, podziału i gospodarowania 
funduszem aktywizacji zawodowej. 

e Pożar w Dobrej. Spa.lila się sto­
doła. Straty szacuje się na 70 tys. zło­
tych. Akcja straży pożarnej zapobiegła 
rozprzestrzenianiu się ognia na sąsied­
nie budynki. 

e Sześćdziesiąt milionów złotych do• 
datkowej produkcji dał w ubiegłym ro . 
ku Zakład Materiałów Izolacyjnych 
.,Matizol'' w Gorlicach. Mówią dyrek­
tor naczelny, Stanisław Swinarski i je­
go zastępca, Józef Wójcik: .,B11l to tre• 
nino przed nadchodzącą reformq goa­
podarczą. Zerwałi.łmv ze 1tarvmi meto­
dami; w11pis11waniem i WYSlllaniem za• 
mówień, admintstrowaniem u, zakła­
dzie, oczekiwaniem na wytyczne. Bez• 
pośrednie kontaktu • kontrahentami "" 

mocnil11 więzi koopera.c11jne z olównllm1 
dostawcami, poznaliśmy ich możtiw41śc:, 
oni - nasze potrzeby - a wszystko z 
m11ślq o przyszłości ... ". 

e Wyroby ze srebra i artykuły op­
tyczne wartości 811 .424 zł sprzedała pro­
tekcyjnie kierowniczka jednego ze skle­
pów WPHW w Nowym Sączu. I tym 
razem przestępstwo wykryła milicja, a 
nie kontrola wewnętrzna. 

e Dwie narady w Urzędzie Woje­
wódzkim: przedstawicieli organizacji 
i instytucji obsługujących rolników 
oraz kierowników placówek kulturalno­
-oświatowych. 

e Odwołano zaplanowane w Kryni­
cy Mistrzostwa Europy w saneczkar­
stwie. 

e Zakopane. Do mieszkania 82-let­
niego mężczyzny wtargnął nieznany o­
sobnik. Przydusiwszy ofiarę żądał dwóch 
tysięcy złotych. Następnie zaintereso­
wał się barometrem i telewizorem. Po 
namyśle zabrał telewizor. Milicja ostrze­
ga przed wpuszczaniem do domów nic­
uiajomych. 

e Wuiowiły działalność kJuby Mię­
dzynarodowej Prasy i Książka w No­
wym Sączu i Zakopanem, Państwowy 
Teatr Lalek „Rabcio", amatorski teatr 
lalek z Nowego Sącza, niektóre wiej­
ikie kluby, kina. Otwarto muzea i gd„ 

lerie Biura Wystaw Artystycmych. W 
Nowym Sączu obejrzeć moi.na dor:;cz­
ną wystawę prac członków miPj.icowe­
go Oddziału ZPAP, a w Zakop::-mem 
jubileuszową wystawę malarstwa :le­
nona Pokrywczyńskiego. 

e W naradzie prezesów terenowych 
komitetów ZSL uczestniczył sekrcta.rz. 
NK ZSL, Józef Kozioł. W dyskusji po­
ruszono sprawę kartek żywnościowJ eh 
dla rolników z terenów górskich , a tak­
że dla właścicieH g06podarstw specja­

listycznych. Proponowano wprowadzen ie 
talonów żywnościowych za oddany iy­
wiec. 

e Zakopane:  wskutek,.. wadliwej in­
stalacji choinkowej wybuchł pożar. 
straty szacuje się na około 90 tys. zło­
tych. 

e Komisja WRN ds. odznaczeń pań­
stwowych rozpatrzyła i zaopiniowała 
siedemdziesiąt dwa wnioski o odzna­
czenia państwowe i jedenaście za za• 
!ługi dla województwa nowosądeckie­
go. 

e Gotowość niesienia pomocy ofin• 
rom powodzi w Płockiem zgłos.i<li m. in. 
członkowie PZPR z Sądeckich Zakła­
dów Elektro-Węglowych, Elektrowni 
Wodnej w Rożnowie, PGT „Snieżnica··. 

e Trwają zebrania OOdzialvwych or­
e;anizacji partyjnych. Najpilnie,j'izyrn 



• Egzekutywa Komitetu Miejskiego w Nowym 
Targu oceniła stopień realiz.acj i uchwał I� Nad­
zwyczajnego Zjazdu przez nowotarską organizację 
partyjną. Dokonano również przeglądu kadry kie­
rowrniczej oświaty. 

• Komitet Miejski ,  naczelnik mi,asta i dyrekcja 
PPU w Szczawnicy podjęły działania zmierzające 
do udzielenia ppmocy dotkniętym klęską powodzi 
w województwie płockim, zaoferowano około 150 
miejsc w sanatoriach. Podobne m eldunki na,pływają 
z instancji partyjnych w Rabce i Zakopanem. 

• Zalo,ga Zakładu Prz-emysłu Drzewnego w Na­
wojowej z inspiracji egzekutywy POP postanowiła 
pracować w wolną sobotę na dwóch pełnych zmia­
nach, a uzyskany dochód ze sprzedaży na krajowy 
ryn-ek tarcicy przeznaczyć na pomoc dla powodzian. 

O Nad sprawami młodych obradowały na wspól­
nym posied:z.eniu egzekutywa Komitetu Gminnego 
PZPR i Zarząd Gminny ZSMP w Łukowicy. 

• Egzekutywa Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Starym Sączu dokonała oceny postaw ak­
tywu partyjnego wobec wydarzeń ostatnich mie­
sięcy. Oceniła również funkcjonowanie w w3.irun­
kach stanu  woj ennego administracj i t,erenowej 
oraz handlu i usług. 

• Powiat Dolny Kubin w CSRS przekazał dla 
mieszkań-ców Nowego Targu dwa kontenery da­
rów, głównie żywności. Warto dodać, że w 1 980 r.  
m iejska nowotarSrka instancja PZPR l'lawiąz.ała 
współpracę z Komitetem Powiatowym Komuni­
stycznej Partii Słowacji w Dolnym Kubinie. 

• Na zebraniach ·organ.izacji partyjnych w Gor­
licach wysuwane są wnioski dotyczące: ujednolice­
nia terminów wolnych sobót w zakładach na tere­
nie miasta ze względu na funkcjonowanie komuni­
kacji, przyznania kart zaopatrzenia w mięso rolni­

,kom do 1 hektara użytków rolnych, wprowadzenia 
reglamentacji tłuszczów 7mierzęcych d. roś1inn;ych, 
us_prawnien ia funkcjonowania ha.ndlu. 

• Organizacja partyjna we wsi Nowe Bystre w 
gm.inie Tatrz.ańskiej działa już. 20 lat. Z jej inieja­
tywy z.mieni ło się oblic7..e tej góralskiej wsi :  wybu­
dowano drogę i uruchom:iono komunikację PKS, 
,zbudowano sklep i wodociągi wiejskie, uaktywniono 
Kółko Rolnicze. Z końcem listopada 1 980 r. człon­
kowie POP pod presją części środowiska ograni­
czyl i  swoją aktywność, a ki:lku postanowiło nawet 
złożyć legitymacje partyjne. Z tym większym zado­
woleniem pPzyjęl iśmy informację sekretarza KM 
partii w Zakopanem, Jg·nacego Czerwińskiego, o 
reaktywowaniu działalności tej zasłużonej POP. 

• W całym W()jewództwie odbyły się środowi­
skowe narady nauczyciel i  - członków PZPR po­
święcone aktualnym problemom pracy oświatowo­
wychowawczej . 

• Komitet Gminny w Dobrej wybrał nowym I 
sekret.ar.z-em tej in.stancji Tadeusza Kubowicza. 
Tematem posiedzeni,a były aktualne 38.da!l\ia w 
pracy pairtyjnej. 

• Podstawowa Org·aniz.acja Partyj n,a w Sądec­
kich Zakład.ach Naprawy Samochodów podsumowa­
ła swą d-z:iałalność za okres ubiegłego rok.u. Posta­
nowiono skoncentrować pracę POP na umacnianiu 
z.dobytego już wśród załogi autorytetu. wyegzekwo­
waniu realizacji wcześniej podjętych wrniosków, 
poprawie dyscypliny partyjnej i regularnym pro­
wadzeniu S'21kolenia politycznego oraz wdraż.atniu w 
iycie 2Jalożeń reformy gosPodarczej. 

• Kierownik Rejonowego Ośrodka Pracy Par­
tyjnej w Sz,czawnicy, Władysław Sołtys; tak określa 
sytuację polityczną w rejonie swego działania: . . .  
Dominuje opinia, że stan wojenny przyczynił .'tię 
do wzrostu dyscypliny społecznej, oaraniczenia pi-

jaństwa, zmuszen ia do pracy „urodzonych w nie­
dzielę". Gdyby dziś odwołany został stan wojenny 
- aclministracja państwowa i gospodarcza nie by­
łyby jeszcze w stanie utrzymać obecnego ładu, po­
rządku i rytmu produkcji. Admin istracjCI zbyt 
często ogląda się na komisarzy wojskowych, a sa­
ma wykazuje niewiele inwencj� .. . 

• Kierownik ROPP w Krynicy, Wojciech Kier­
�yński, stwierdza : . . .  Organizacje partyjne chętniej 
obecnie organizują zebrania. Tematów i problemów 
jest wiele - tak partyjnych jak i gospodarczych -
chociażby sprawa przejmowania sanatoriów i o­
środków wypoczynkowych oraz nowego ich usy„ 
tuowania. W rytmicznej produkcji przeszkadzają 
braki surowcowe i kooperacyjne, np. w Zakładach 
Stolarki Budowlanej w Grybowie trzeba było zało­
dze udzielić 10 dniowego urlopu z powodu b raku 
tarcic,;. 

• Rejonowy Ośrodek Pracy Partyjnej w Nowym 
Sączu, którym kieruje Andrzej Cisoń, zorgani-z.ował 
i przygotował do pracy w POP i OOP zespół Iek ­
toirski . Niektóre organizacje partyjne w tym rejonie 

postulują przeprowadzenie we-ryfik,acj i szeregów 
partyjnych dla ich oczyszczenia ii umocni,enia. Kry­
tycznej ocen.ie poddawane są instytucj e obsługi 
rolriictwa szczebla woje,\.ódzkiego. 

• Kierownik ROPP w Godicach, Kazimierz 
Sterkowicz, mówi :  .. .  Frekwencja na zebraniach 
partyjnych znacznie się poprawiła. Dyskusja kon­
cent ruje się głównie wokół spraw gospodD:rczych i 
socjalnych. Wielę emocji wzbudzają propozycje no­
wych cen artykułów żywnościowych, opa.lu i ener­
gii, a głównie propozycje rekompensat. Ze względ u· 
na brak części zamiennych bardzo t rudna  sytuacja 
występuje w komv.nikac}'i PKS i WPK. 

• Natomiast Henryk lUigacz - kierownik ROPP 
w Rabce twierdzi, że .. . w wielu POP trzeba wrócić 
do 01i1.ówienia. programu przyjętego na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe PZPR„ gdyż nie wszędzie jest· 
on dostatecznie znany. N-iektórzy towarz·ysze pyta­
jq: co dalej z partiq ? 1.'akiego pytania zadawać nie 
wolno, bo PZPR ma zbut wielki dorobek; błędy, to 
margines jej działania. Należy stawiać pytanie: co w 
niej uzdrowić ? 

• W Komitecie Miejsko-Gminnym PZPR w Mu­
szynie opracowany został riowy projekt modelu 
lecznictwa uzdrowiskowego. 

• W okresie pierwszego miesiąca stanu ·wojen­
nego złożono w woj. nowosądeckim 161 legitymacji  
partyjnych, natomiast skreślonych zostało z inicja­
tyw)" POP aż 465 członków i kandydatów. W tym 
okresie komisje kontroli partyjnej i egzekutywy 
instancji- terenowych wydaliły z parti i  23 członków. 

zadaniem jest odzyskanie przez Partię 
autoryt,etu w społeczeństwie. Oto co na 
ten temat · powied:ziieli pracownicy Wy­
działu Elektrycznego w SZEW-ie. An­
toni Rogowski: ,,W organizacjach pa,-.. 
tyjnych nie znajd·ziemy jak,iejś u.n.iwer„ 

salne; recepty na odzyskanie przez na­
szą partię autorytetu.. Był Zjazd, uch wa„ 
łono dobry - zgodmy z oczetkiwa.niami 
szeregowych członków - program i 
1tależy konse,lcwentnie wcielać go w ży„ 

cie, a auto,-ytet 1}1'\Z1Jjda,i,e. sam''. Józef . 
Ogorzałek: ,,Mowa o partii i socjaliz„ 
mie powinna być zro.zumiala dla prze„ 

ciętnego człowieka. Za. dużo wokół nas 
pięknych ale nie zawsze ZrrOZumialych 
haseł. Sądzę, że przvciągnqć młodzież 
możemy wUlśnie )'>Qprzez ja,s,ne, zrozu­
miale d la wszystkli:ch określe-n..ie naszych 
11;:elów". 

zakładów pracy o zasadach funkcjo­
nowania przedsiębiorstw w okresie sta­
nu wojennego. 

e Aresztowano Józefa Sz., mieszkań­
ea Zakopanego, który włamał się do 
sklepu zabierając papie.rosy i artykuły 
żywnościowe warto�'Ci 690 złotych. 

e Pól litra spi<ylusu w Rabce pró­
bowano sprzedać za 3000 zt Transakcję 
uniemożliwiła interwencja MO. 

e O działalności sil antysocjalistycz­
nych w Polsce mów.ił - podczas spot­
kania przedstawicieli OOP w Zakła­
dach Naprawczych Taboru KoJejowego 
- pułkownik Czesław Białow4\s z Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych. 

e Rzecznik prasowy Wojewody po ­
daje, ie odbyła się narada kierowników 

e Na rzece Kamienicy w Nowym Są­
cz.u pojawiły się dw,a łabędzie. W tros­
ce o zdrowie i bezpieczeństwo rzadkich 
ptaków strażacy usiłowali je pochwy · 
cić .  Ni-estety, bez rezultatu. Podobno 
ptaki przeniosły się na Dunajec. 

e W Lętowni włamanie do szkoły 
podstawowej. Skradziono . . .  220 zł. Naj­
młodszy ze sprawców ma dwana.:';cie lat, 
dwaj po.zostali po piętnaście. 

e Skupiono daisiaj trzysta osiemdzie­
siąt siedem sztuk trzody, trzysta szes­
naście - bydła oraz trzydzieści siedem 
cieląt. W ubiegłym roku odpowiednio: 
dwieście osiemdziesiąt, sto siedem, 
trzynaście. Dają chyba o sobie znnć 
mrozy i brak paszy. 

e Poża,ry: w magazynie bufetu WSS 
,,Społem" w Nowym Sączu oraz w pie­
karni „Saturn". Za naszym pośredni­
ctwem strażacy zwraCają uwagę spo„ 

łeczeństwa na ostrożniejsze obch·od:ze­
nie się z ogniem otwa;rtym, utrzymy­
wanie porządku na strychach i w sto­
dołach, nie obciążanie instalacji elek­
trycznej nadmiernym poborem ener­
gii oraz zapewnienie opieki nad dzieć­
mi i .  osobami niepełnosprawnymi, któ„ 
re najczęściej są sprawcami pożarów. 

.!DALSZY CIĄG NA STll.. ł-51 

Odwołanych zostało z funkcji 29 członków tereno• 
wych instancji partyjnych oraz 12 członków ich 
egzekutyw. 

• Zanotowano pierwsze od wielu m iesięcy przy­
jęcia do partii. Przyjęły nowych towarzyszy POP 
w Zakładzie I Gospodarczym WZSR, KFAP i za„ 
kładzie Wykonawstwa Sieci Elektrycznych w Li„ 
manowej, ,,Transbudzie" w Zakopanem, Urzędzie 
Gminy i Urzędzie Pocztowym w Gorlicach oraz w 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w Kroścjenku. 

• Wydział Rolny i Gospodarki Żywnościowej 
KW zobowiązał dyrektora Zakładów Mięsnych w 
Nowym Sączu do niezwłocznego przejmowania z. 
punktów skupu bydła i trzody chlewnej ,  gdyż ofi„ 
cerowie z Terenowych Grup Operacyjnych poin­
formowali o przypadkach przetrzymywania skupio­
nych zwierząt w ·Msza nie Dolnej i Łącku. 

• Na pI,enarnym posi-edzen iu Komitetu Gminne­
go w Bobowej określono zadania dla organizacji i 
członków partii w aktualnej sytuacji politycznej 
i go.spodarczej. Uczestniczyli w nim sekretarz KW 
Tadeusz Rabiański i przedstawiciel KC PZPR, Sta„ 
nisław Kozakiewicz. 

• Na plenarnym posiedzenJu Komitetu Gmin• 
nego w Łososinie Dolnej określone zostały zadania 
organi�cji i członków partii na najbl iższy okres. 
Członkowie instancji zebraJi kwotę 5,5 tys. zł tia 
pomoc dla ofiar -powodzi. 

• Na zebraniu  POP w Łososińs,kim Pr-Ledsiębtlor­
stwie Przemysłu Drzewnego domagano się rozli­
czenia kierownictwa „Sol idarności" �a działania 
wymierzone w państwo i ustrój. 

• Członkowie partii w Bukowinie Tatrzańskie} 
stwierdzili brak koc,rdynacji w transporc.ie skupio­

n ego bydła i tr.wdy, p.rz.ez co zwierzęta pozostają 
w warunka,ch zimowych w punktach skupu. 

• Członkowie · OOP nr 2 w Krakowskich Zakła• 
dach Armatur w Jordanowie za waż.ny punkt pro­
gramu swego działania uznali przyspieszenie bu„ 
dowy pr7.edszko-1a w Jorda,nowie. 

• Organizacja partyjna GS w Rabce skreśliła 5 
członków ze swej ewidencji za bierność i niereali„ 
zowanie obowiązków statutowych. 

• Głównym problemem poruszonym na zebraniu 
POP w RPGK w Starym Sączu były sprawy czy­
stości i jedności szeregów partyjnych. Wniosko„ 
wano, aby wybory do rad narodowych zorganrizo„ 
wać w warunkach pełnej normalizacj i życia spo ... 
łeczno-politycznego i gospodarczego kraju, po za„ 
końcZ1cniu stanu wojennego i połączyć je z wy• 
borami do Sejmu PRL. ... 

• Na z:ebraniach partyjnych w Krynicy - infor• 
muje - Jerzy Skrzypski - I sekretaa.-z KM-G -
najwięoej uwagii poświęca się działalności parti i w 
wai:unkach s tanu wojennego, przyszłości ruchu za„ 
wodowego, 'pracy partii z młodzieżą oraż sprawom 
r:eformy gospodarczej .  Wiele niepewności związa­
nych jest z proponowaną reformą cen. Często pa„ 
dają glosy, aby przed sądem postawić lllie tylko 
ekipę C ierka i Jaroszewicz.a, ale również kierow­
nictwo , .Solidarności'' za zrujnowanie gospodarki 
strajkami i za �miary obalenia władzy ludowej. 

• Egzekutywa Komitetu Gminnego w Jabłonce 
wystąpiła 4: wnio.skiem o rozwiązanie POP w 
Gminnej Spółdzielni z powodu braku gwarancji 
prawidłowej pracy w okresie stanu wojenne·go. 
�atomia.st egzekutywa KG w Białym. Dunajcu wy­
stąpiła o odwołanie ze stanowiska wiceprezesa GS 
w Nowym Targu odpowiedzialnego za zł-e funkcjo­
nowanie handlu w tej gminie. 

ROMAN KOSTANECKI 

Feł. STANISŁAW SMIERCIAS. J 



T 
rllCluo bu.dować dziś Pomo1ł zaufania mię­
dzy wladZc\ a społeczeństwem, ale musi ort 
powsłać. Ludzie przeżywają. jeszcze słan 

niepekoju. Wynika on z ogromu trudności, od­
działywania zm-1conycb opinii i nekomo praw-­
daiwycb informacji antypaństwowych, słerowa­
nycb przez tych, którym zależy na podłnyma­
ntu napięć. Istnieje wreszcie szerec obiektyw­
n7ch przyczyn, łakich jak ograniczenia słanu 
woienneco, które dla nikogo nie 1a przyjem­
nośc�, a takie z nieznanych w istocie, bo trud­
D.7ch do przewidzenia perspekływ przyszłości. 

Zapowiedziana zmiana słrukłury cen detalicz­
nych napawa większość ludzi lękiem o przysz­
łf'łU. Postęp gosopedarczy, choć jego zapowiedzi 
zaznaezaJ.t się łu l ówdzie. zwła57.�za w wydo„ 
bvciu węgla. jest jakby ukryły 1a mglą niepew­
ności. Restrykcje administracji amerykańskiego 
prezydenta, Ronalda Reagana, mimo jź nie przez 
wszysłlcie państwa Zachodu przyjęte jako słusz­
ne, będą brzemieniem dla egzystencji i produk• 
cJI w Polsce. Pomoc państw socjalistycznych 
daJe nam szanse, ale nie można Uczyć na ło, 
ie wystarczy na pokrycie potrzeb kraju, ki.bry 
Hes,- 35 milionów mieszkańców i ma ogromny 

Tadeusz Lembowicz 

Pomyślmy o 
praemyał nadawiony dołłld na imPorł wielu au­
rowców i innych składników niezbędnych do 
produkcji. 

Niepewność :ulem budzi lęk, albo nawet bez­
kierunkowy sprzeciw. Myślę oczywiście o lu­
dziach nie stanowiących opozycji politycznej. • 
obywatelach państwa,, którzy :pragn- żyć nor­
malnie, pracowai dobrze, którzy chętnie wspar­
liby odbudowę dobrych nadziei. 

lstnleją również rzesze Judzi nie tylko rozu­
mielalcych :doioność naszej sytuacji, ale i mają• 
eych szersze spojrzenie na drogi wyjścia z za­
stoJu. Obywatelski zatem nurt, Jakie ważny 
wAr6d lnnycb posCaw. I w tym nurcie ludzie 
również poszukują trwałych motywów dla 
swych działań. Mon one b16 łak lic7J1e, Jak 
licme Ili> odmienności w postawach iwiatopo­
c�dowycb, czy w osobiście wyznawanych ce­
lach isłnienia pańsłwa. 

Ale jedno pneciei. stanowić winno dm wspól­
n, płaszczyznę porozumienia: ochrona państwa 
l organizowanie życia gospodarczego, ładu, &po­
łecmej 1prawiedliwości l praworądności. 

Cokolwiek łam, gdzieś na świecie, napiszą lub 
powiedą o nas, my wiemy najlepiej, li: Polska 
.ielił łylko Jedna, istniejąca realnie w określo• 
D7ch cranicach. I że Polacy tu na tym skrawk1,1 
ziemi, układają. swoje :iycie w zbiorowości na 
rocloweJ, do której inni, spoza naszych państwo• 
W,ch cranic mog� się tylko przyłącza� emocjo­
nalnie, albo od niej dystansować. 

Przedkładanie zatem wizji nowych podziałów 
iwiała, podważenia europejskiego ładu, niemo­
żliwe przecież bez wojny, je!ł w n:eczywisłości 
działaniem nie llczf1cym się • losem 1 tyciem 
milionów Judzi, ich rodzin i dzieci. A niestety, 
•at też Polacy, za S'l'anicą. I w kraJu, myślący w 
łych kategoriach. 

Bez względu na barwę słów stanowiących 
ideowe uzasadnienie, opowiadanie 1ię za tak� 
koncepch to w istocie wyraz obcości emocjo­
nalnej wobec własnego narodu. W skraJnych 
su przypadkach - 2imneJ kalkulafl!II politycz­
neJ, której przesłanki nie mo«ą. przecłe:i b� w 
takiej ayłuacji polskie, lecz z gruntu obce. Ko-

•dy bowiem jakie przypadłoby płacić narodowi 
pctlskiernu za rojenia przeciwników soejalizmu 
o przebudowie status quo w Europie - czy na­
wet w świecie. mogli położyć na szalę sprawy, 
której na imię poszerzenie wpływów imperium 
prawicy amerykańskiej tylko wyrachowani �ra­
cze. Czu,A to nawet i rozumie� liczni ro:r.są.dni 
burżuazyjni politycy naszego kontynentu. a tak• 
ie innych części świata. Trudno im odrzuca6 
wprost anłykomunisłyczn� retorykę Reagana, 
ale ich opór przeciwko antypolskim działaniom, 
zwłaszc:u. w sferze ekonomicznej, jest niesly„ 
chanie znamienny. Wiedq przecież, ii interesy 
ludzkości określane Sc\: nie przez starcia pollty­
czne czy zbrojne, ale przez drogow�kazy kon­
kretnych «ospodarczych i kulturowych korzyid 
wzajemnych. 

Jakie więc myśleć Powinniśmy o własnym 
paflstwie„ o wb.dzach, kłóre usiłują. zorganizo„ 
Wać działanie społeczne do pracy nad wydoby­
ciem gospodarki z g-łębokie,;-o kryzysu? Moiemy 
władzy nie kochać, niechaj na ło zasłuży, ale 
musimy jej pomóc. Nie ma bowiem inne«o 
wyjścia. Kto czynić ło będzie z. moływów ideo­
wych - chwała mu, daje dowód mlldroAcl. Ale 

Krajowa Agencja Robotnicza 

przyszłości 
cdyby nawet poszukiwał jedynie sposobu po· 
prawy egzystencji spolecmej, miał wyła\cznie na 
celu likwidację trosk ludzkich, zapabie:ienie sta­
gnacji - zasługuje na szacunek. Trzeba nam 
działać konkretnie, w warunkach Jakie istnle.Jll. 
A więe uznać, że szansą peprawy wspólneco lo­
su jest dziś uładzenie spraw, a to zależy WProsł 
od tero, jak Polacy wesprĄ 1woJ4 władzę. 

Jeśli można Poszukiwać w hisłorll analogii w 
prądach umysłowych Jakie kształtowały daw­
niej aktywne postawy, wyznaję, ie jestem zwo­
lennikiem oiywionej Idą postępu, swolsłej w 
naszych warunkach historycznych, pracy orga­
nicznej - hasła pozytywistów. Romantyzm bo­
wiem budujący swe emocjonalne wizje w oder­
waniu od reallów, cho6 uzasadnione wówezu 
wielkim celem powołania własnego państwa 
polskiego, które przecież nie istniało, pnecho­
Wal co prawda tradycje wolnościowe, ale nigdy 
nie doprowadził do zwycięstwa, ezęścieJ wy­
krwawiał naród. 

Polska zaś dziś istnieje, zorganizowana we 
własne państwo. Polacy zachowali wlasnat, łoi­
samość przez ponad wiek niewoll przede wszys­
tkim w wyniku prozaicznych działań gospodar­
czych, oświatowych, kulturalnych l społecznych, 
utrwalających polski Han Posiadania l świado­
mość narodową.. 

Dzisiaj mamy przecież to wszystko. Podważa„ 
nie polskości Polski nie ma więc nic wspólnego 
z romantyzmem dążeń wolnościowych. Jest 
Uczeniem na dezorientację ludzkiej iwiadomoi­
ci. Na pomieszanie pojęć. co słało się przy wal­
nym udziale licznych odłamów prawicy polity­
crneJ i konserwatystów społecznych, którym 
sen o Polsce kojarzy się z walką., wojnl\, a więc 
Bmiercią., a nie życiem. 

_Zyć lrzeba. ludzie chcą i będił tyć, choćby 
więc mieli wiele jeszcze pretensji, obolałych 
myśli i niezagojonych ran, muszą się sami se 
sobą uładzić, zawierzyt taktom, uświadomić so­
bie rzeczywisty warunek odrodzenia kraju. Jest 
nim praca. Na każdym naweł najwęższym od­
cinku. To bowiem gospodarka, jej wydźwignię­
cie może zadecydować o iyclu narodu. 

WA L K A  
Rozmowa z JÓZEFEM RAKIEM, 

I sekretarzem Komitetu Zakładowego 
PZPR w Fabryce Maszyn Górniczych 
i Wiertniczych „Glinik" w Gorlicach. 

- Zacznijmy od i:yciorysu ... 
- Urodziłem się w podrzesz.owskiej wsi. Jestem 

Zon.aty, mam dwie córki w wicku szkolnym. U­
kończyłem Akademię Górniczo-Hutniczą w Kr�<O• 
wie. tam przeżył-cm październikową odnowę. Je­
stem równiei: absolwentem Studium Stosunków 
Międzynarodowych przy Uniwersystccie Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie oraz lektorrm 
pa.rtyj,nym. W „GHniku"' pracuję od jedenastu lat. 
do 15 grudnia ub. roku zajmowałem stanowisko 
kierownika Wydziału Głównego Odlewnika. 

- Pe miesl,,cu od wprowad.%�n:a sfanu ,vojenne• 
go, jak ocenia Pan stan umysłów załogi? 

- Walka o umysły trwa. Obserwuj emy podwyż­
szon4 frekwencję na zebraniach podstawowych i 
oddziałowych organizacji partyjnych i - co waż­
niejsze - ożywione dyskusje. Moi.na powiedzieć -
przebudzenie z-e śpiączki. Wróciłem właśnie z ze­
brania OOP na Wydziale Obciążników. Prawie 
każdy członek organizacji zabierał glo,;, Więksrość 
pracowników ocenia decyzje władz j ako słuszne, 
choć ni:kt nie ukrywa, że była to smutna i drama­
tyczna koniecz.ność. Z żalem zauważa si�. że pi�kny 
w zaraniu i założeniach ruch, jakim była ,.Solidar­
ność", poszedł w ślepy zaułek. Nie wszyscy t.crwa­
rzysze s instancji z.akladowej sprostali wymogom 
nowej sytuacji, stąd łeż macznemu „przemeblowa­
niu" uległ komitet zakładowy. W naszej partii jest 
miejsce tylko dla tych, którzy pra,gną odnowy w 
duchu uchwal IX Zjazdu. 

- Co Jest .temalem dnia" na pa.rtyjn:,,eh �bra• 
al&ch? 

- M6w.i si.ę dużo o 5prdwach pol itycznych ,  ale 
� o produkcyjnych I socjalnych. Zycie 

___________ ...,._,,..., __ 

MŁODE, 
,.zw,-acam.11 ,� d o  Wa,. Koleżanki i Koledzy z go. 

rącvm apelem o oka.zanie solidarności i wspomo.że­
nie powodzian. kt&rzu u.cierpieli na skutek gwałfo„ 
wnvch w11lewów Wisły w rejonie Płocka. Prosimy 
o przeprowadzenie zbiórki pieniędzy i darów ma­
terialn11ch: zboża, konserw, ziemniaków itd.·• 

Z taką prośbą zwróciło się 14 stycznia Prezyd ium 
ZW Zwiąut'U Młodzieży Wiejskiej do wszy ;tkich 
członków orsr.,aJlizacji i całej młodzieży wiejs!cic}. 
Na odpowiedź nie trzeba było długo czekać: pierw­
szy sygnał nadszedł z Marcinkowic. �'Lie zarząd 
szkol.ny ZMW przy ZesPole Szkół Rolniczych ze­
brał na pomoc dla powodzian 5.000 zł. Dalsze mel­
dunki napływają kai.del(o dnia. 

Bulo pomocy ofiarom powodzi podjęły wszystkie 
organizacje młodzieżowe województwa. Związek So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej zebrał na ten cel 
blisko 100 lyslęc:, :dolych ... 

Uczy się k2;ż.da, nie blko finansowa fornu po­
mocy. Specjal:ny alert �łosil naczelnik Związku 
Ha'I'Cerstwa PolskieJ(o. W 00.powiedti nań Kom'?nda 
Chorągwi ZHP w Nowym Sącz.u rozpropa�owała 

-----------------------------------------------------..._.-....... .-

11 (DALSZY CIĄG ZE STR. 3) 
e Kolejny transport darów z Bań­

akiej Bystrzycy. Sześć ciężarówek odzie­
ży, obuwia, środków piorących, iyw-
11ości� przyborów s�olnych. Przekazali 
je przewodniczący WRN w Bański;,j 
Bvstrzycy. Jan Pikula. sekretarz KW 
KPS, Jan Olpov oraz dyrektor WKKFiT, 
Wojciech Kortlsz. 

e Funkcjonariusze MO maleili u 
)ednego tylko z mieszkańców Słopnk 
pięćdziesiąt litrów zacieru samogonu, 
dwa litry gotowego wyrobu ocaz zabex­
pieczyli kompletną aparaturę do desty• 
lacji. 

e Wojewódzki Zespól ds. pomocy dla 
J)Owodzian zaapelował do naczelników 

o organizowanie jej na terenie wszyo­
tkich gmin. 

e ZSL-owcy z Nowego Sącza dysku­
towali o Obywatelskich Komitetach 
Ocalenia Narodowego. 

' 

e W Zakładach Naprawczych Tabo· 
ru Kolejowego spotkanie z przedstawi ­
cielami Wydziału Handlu U W  w apra­
wie cen i rekompensat. 

e Dyrektorzy ZOZ na spotkaniu w 
Urzędzie Wojewódzkim omówili pro­
jekt nowego systemu płac dla służby 
zdrowia. 

e Mszana Dolna: narada aktywu 
miejsko-gminnego ZSL. Poruszono spra­
wy opłacalności produkcji, terminowo­
ści i jakości usług dla rodników, funkcjo­
nowania punktów skupu, dystrybucji i 

aprzedaą nawoiów mineralnych oraz 
:W,:&la, 

e Di.iewi(jĆ tysięcy par obuwia dla 
powodzian przekazały Nowotarskie 
Zakłady Przemysłu Skórzanego. Zapo­
wiedziano dalszy transport. 

e ln!CU'ma.cja z Wojewódzakóetlo 
Związku Spółdzielni Rolniczych: .,W 
ciągu minioneg,o t1,1godnia .w ;ednostkach 
podległych WZSR nic ,.;ę 114<! ci.ziało". 
Też pięknie ! 

e Blisko pięód2>iesiąt tysięcy złotych 
dla ofiar i:x>wodzi zebrali praOOW1nic7 
Urzędu Wojewód.uk.ieg-0 wspólnie z. Wo­
jewód:dcim Biurem Planowania Pr.ze• 
strzennego oraz. Wojewódzklim Bu.lirem 
Geodezji i Terenó"'· Zielonych. 

• Na dwo<cach PKS w Kryni.:y i 
Gorlieach zapomniano �z.naa.yć na 
rozkłada.eh jazdy te kursy autobusów, 
które zostały odwołane. Zmarzniętym 
pasażerom pozostaje więc tylko wró­
żenie: odwołany. nieodwołli:my, od"W0-
13'ly ..• 

e Wojewódd<a Komisja do. darów 
ustaJila ltl'yteria ich poclz,lalu. Część 
wafi do szkól, część do placówek opi,e­
kuńczo-wychowawczych i szpitali, a 
odz.ież - do Domów Dziecka. 

e Dwadzieścia pi� roózl.n z Gorlł­
ckiego podjęło się przyjęcu daeoi z 
� po�-,.,11, 

15-21 stycznia 

e Pięćset naboi do karabinu soorto­
wego odkryto w tartaku w Tymba:-ku. 
Amunicja znajdowała si<: w nie JŻY• 
wanej szafie. 

e Dwadzieścia dwie tony lekarstw, 
odżywek i odzieży nadeszły z Francji 
dla zakopiańskich sierot, dzieci chorych 
i upośledzonych. Pomoc zorganii:-:nvał 
prezes Mit:dzynarodowego Komitetu or ... 
ganizatorów Festiwali Folklorystyc�­
nych. 

e Narady kierowników gminnych 
służb rolnych w G orlicach, Nowym Są­
czu, Limanowej i Nowym Targu. 

e Pierwsza grupa d.zieci z Płock!t:go 
dotarła do Rabki. 

e Pożar w Rabie Niżnej. Spłonął 
traktor, maszyny i narzędzia rolnicze. 
trzydzieści ton siana, dwadzieścia ton 
słomy oraz dach budynku. Straty się­
gają 300 tys. i.lotych. Sprawna akcja 
stcaży pożarnej zapobiegła przer;uce­
niu się ognia na - odległy zaledwie o 
dwa metry - budynek mieszkalny. 

e Na ueść miesięcy pozbawienia 
wolności oraz 8 tys. zł grzywny sit:azał 
sąd rejonowy w Nowym Sączu miesz­
kańca Januszowej, Józefa R. za ojele­
&alną produkcj<: alkoholu. 
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Fet. STANISŁAW SMIERCJAK 

zmusza nas do zajęcia się szkoleniem ekonomicz­
nym. W Komitecie Zakładowym przygotowaliśmy 
br.�szurę, która prostym językiem wyjaśnia podsta­
wowe za'Sady reformy gospodarcz.ej. Trwają roz­
mowy, w trakcie których specjaliści uświadamiają 
pracownikom ich rolę we współkierowaniu samo­
rw dnym przedsiębiorstwem. Apelujemy o solidną 
r<'1'otę, gdyż tylko taka gwarantuje nam szers,.e 
Wyjście na rynki zagraniczne. Nowe przepisy prze­
widują, że jeżeli dany zakład sprzeda swe pro­
dukty, za co najmn;ej pi,:ć milionów złotych dewi­
zowych, to będzie mógł założyć własne konto dewi­
zowe l swobodnie nim gospodarować. Nie mielibyś­
my wówczas kłopotów z częściami zamiennymi do 
maszyn importowanych. W obecnej sytuacji par-bi.a 

w zakładzie została zobowiązana do zajęcia się spra­
wami socjalnymi. Nie żeby je przejmowała. ale 
żeby w sprawach codziennego bytu załogi, na przy­
kład w zapewnieniu obuwia i odzieży ochronnej, 
w zaopatrzeniu stołówki i bufetów, inicjowała róż­
ne kroki i czuwała nad łch realiucją. Cz.a.sowy 
brak związków zawodowych nie oznacza zawiesze­
ni-a. pomocy socjalno-bytowej. Na wydziałach pow­
stają komisje socjalne, w skład których wchodzą 
partyjni i bezpartyjni. 

- Czy partia w zakładzie jest dość silna, żeby 
sterować ku normalizacJ1 i poprawie wydajności 
pracy? 

- Powiedziałbym, że nasza organizacja partyjna 
nabiera dopiero siły. Dysponujemy wartościowym 

aktywem w§r6d robotników. Na sfe,!r,,lntv•f.,...,11 
załogę -ponad tysiąc p1ęćset ludzi to 1.... e 
partii. Większych ubytków nie było; po 13 gru1..n,a 
z partii odeszło czterdzieści osób. żeby jednak 
partia stała się rzeczywiś:c1e mocna. teby każdy z 
towarzyszy mógł śmiało patrzeć w ocz.y całemu 
społecuństwu. trzeba jesz07.e popracować Uważam, 
że głównym zadaniem członka partii 1est właściwa 
postawa przy stan"wisku nracv t w knntaktech 
międzyludzkich, Postawa walcząca. Powiem Inaczej: 
budowanie autorytetu partii wśród ludzi I mobilizo­
wanie wokół siebie najwartościowszych z nich -
oto podstawowe zadanie  komunisty. 

- Spora cześć załorł stanowi młoddei ... 
- Tak. Praca z młodzietą. nigdy nie była najmoc-

niejszą stroną partii .  choć w .. Gliniku" ttobio· .. o 
dla niej włele dobrego. Generalnie jednak zebra­
liśmy gorzkie owoce. młodzi podatni byli na fraze­
sy i plotki. Jestem jednak przekonany. te stać T'l::ts 
na pozyskanie młodych ludzi .  Chodzi przedp wszy­
stkim o ppmoc w rozwiązywaniu życiowych pro­
blemów, szczególnie mieszkaniowych. W zakłarhie 
na własne mieszkanie oczekuje ponad dzfewfećc;-:?t 
rodz.in Dotychczas zajmowano się tym w zbyt TI' a• 
łym stopniu. podejrzewam. te w przypadku mlo­
dvch praCO"Nllik6w stwarzano rozmaite sztuC?Tle 
przeszkody. Od przewodniczącego ZSMP dowie­
działem się. że kilkudziesięciu członków organizacji 
młodzieżowej odpracowało pełny wkład mieszka­
niowy przy budowie bloku patronackiego. Przed­
siębiorstwo budowlane wykorzystało dodatkową si• 
łę roboczą kierując ją  na różne place budów. z WY• 
jatkiem budowy właściwej - bloku patronacki ... �o. 
Na budynek. w którym mieli zamieszkaf ZSMP­
owcy. zabrakło jui materiałów. Sprawa ta wyma­
ga natychmiastowego załatwienia. Nie zapomnimy 
równie:! o rzeczywistym udziale młodzieży we 
wszystkich ogniwach samorządowych. 

- Ufa Pan więc, łe wyjdziemy li dzłesłejszego 
zakrętu. 

- Tak, ale powoli. Stać nas na to. Nas:, kra! 
posiada bogate złoża mineralne. Mamy niezłe 
grunty rolne, wykształconą kadrę I duży potencial 
produkcyjny, Nie wierzę, co prawda, w drugą Ja­
ponię, ale wierzę w rychłe nadejścte dni, kiedy nie 
będziemy się martwić, co włożyć do garnka. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiał JERZY LE$NIAIC 

-----------------------------------------------

GORĄCE SERCA 
&bl6rlcę lekantw w§r6d uczni ów  wszystkich nowo-
1ądeckich azk61. Ze środków finaru,owych, wze�a­
zanych na konto Komendy Chorąl(W! zakupionych 
zostmle 300 par butów dla dzieci. 100 kompletów 
pośclell oras 200 fianelowych kouul. Komend3 
Hufca gminy Gorlice Informuje, te kilkadziesiąt 
rodzin z Szymbarku �łosllo ,:otowośc przyjęcia <Io 
swych domów dzlecł powodzian (lbt harce,ny z 
Szymbarku w l)Owytszef sprawie zamieszczam:, od­
dzielnie): podobną deklaracj� złożyło 5 roddn z 
Krynicy, O r.ebranlu duże! Ilości pościeli. oozleży 
t ,.,.bawe!i: meldują harcerze nkół podstawowych 
w Gorlicach. 

Raz Jeszcze potwierdza ,!ę prawda, te w chwi­
lach wyjątkowych budzi sie w nas społeczny in­
stynkt, którego tak często brakuje nam w okres1ch 
st"'."bilizacjL Czas stanu woJennee:o. nie wolny prze­
cież od naplęf I niepokojów, wyzwala niesootyka�ą 
kiedy lnd:mej aktYW11ośf I enerdę. W jej nurcio 
nie brakuje sil młodych. nie tak dawno jeszcze 0-
alr::"1.rżanych o aspolecznoś�. �oiun. znieczulice. 

zniszczonego hura«anem domu wielod?.!etnej rodtl­
ny, koło w Juiennej roz;tacza opiekę nad ludźmi 
starymi i niepełnosprawnymi. ZMW-owcy z Msza ... 
ny Dolnej, Korzennej, Krynicy Podegrodzia I Ka­
mionki Wielkiej zbieraja drewno. które pozwoli 
ogrzać kluby ł świetlice wie jskie. Harcerze klubu 
.Pomocnych Rąk" w Biczycach obejmują opieke 
nad trójką sierot. wychowywanych przez babcię. 
Młodzież ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Chełmcu 
zebrała ponad 10 tysięcy złotych; które prv,wa­
czono na zakup węda. odzieży • butów ł oościell 
dla tej rod7.lny. Członkowie ZSMP ze Starego Są­
cza, Piwnicznej, muszyńskiPi!o .• Metalowca" pierw­
si zgłaszają swój udział w Nowosądeckich Dniach 
Honorowego Krwiodawstwa Młodzieży. 

włączyli się członkowie ZMW w Rąbkowej, �Sha­
bie - cześć!" - to hasło koncertu noworocznego. 
zorganizowanego prze& ZW ZSMP w ,:,rzeddzień 
rocznicy wyzwolenia Noweao Sącza dla tołnierz.y 
i milicjantów. po którym to koncercie przekauno 
do 17.by Tradycji Ka,rpacklej Brygad:, WOP statuet• 
kę symbolizującą wyzwolicieli miasta. W sylwe­
strowy wieczór harcerze składali żvcze-nia nowo­
rocwe pełniącym służbe tolnien.om. wręczając im 
drobne upaminki. 

A obok tej Ol(romnej pracy, wynikłej z nlezwy„ 
kłości ostatnich ty�odni trwa normalna, pro,!ramo­
wa dziah:lność młodzieżowych orianizacjl Otwar• 
cie 11 stycznia świetlic i klubów wiejskich pazwo­
liło na kontynuowanie tradycyjnych ZSMP-ows<icb 
imprez, Jak Olimpiada Wiedzy Spoleczno-Politycz­
nei, Olimpiada Wiedzy Rolniczej. Odbywają sle im­
prezy kulturalne (m. in. .. Zima Spiska") I sport ,we• 
jak turniej tenisa stołowej!o o puchar ZG ZSMP. 
W zakładach pracy trwają eliminacje do Turnieju 
Młodych Mistrz.ów Techniki. 17  stycznia zainatt;!U• 
rowała działalność Młodzieżowa Wszechnica Histo­
ryczna ; normalnie działa tet Wojewódzki Uniwer• 
sytet Robotniczy, prowadząc kursy zawodowe i s:i­
mochodowe. Kontynuowana jest wsoólpraca ZSMP 
z Polskim Komitetem Pomocy Społecznej oraz 2k­
cja pomocy niepełnosprawnei fizycznie mlodzi0ży. 

".�ńcuch młodych, e:orących serc ..• Kola ZMW w 
Rąbkowej I Tabaszowej pomagają w odbudowie 

Osobny rozdział w pracy młodzieżowych organi„ 
zacjt stanowią coras lfcsnleJsze, coraz szersze kon• 
łakty li iołnierzaml I funkcjona.riuszamj MO, peł­
nią.cyml tej zimy szczególnlł służbę. W Piwnicznej, 
Muszynie, Laskowej t Limanowej reiutarnie od­
bywają się spotkania ZSMP-owców z ludźmi w 
mundurach z terenowych l!t'UP o,:,eracyjn.vch. Do 
pomocy w utrzymaniu ładu i porządku publiczn�io 

e Pracownicy ZOZ z Rabki przeka­
salł część d::tr6w otrzymanych ze Szwaj­
carii dla ofiar powodzi. 

e Komenda Wojewódzka MO Infor­
muje, że w okresie od 13 grudnia J 981 
roku do 12 stycznia br. wszczęto I prze­
prowadzono pl,:<!dzlesfąt sześć spraw 
przeciwko spekulantom I zabezpieczono 
towary wartości T milionów 398 tys. 
złotych. 

e Wolne miejsca w o!rodku wypc„ 
ez· · nkowym ZNTK oraz w „Harnasiu" 
w Bukowinie Tatrzańskiej oczekują na 
dzieci z Płockiego 

e Za ukrywanie towaru przed klien­
tami kierowniczkę sklepu dziewiarskie­
go w Limanowej ukarano grzywną 25 
b's. złotych. 

e Pożar w Porębie Wlełkiej. Straty 
szacuje się na 50 tys, złotych. Przyczyn 
jeszcze nie ustalono, 

e Z udziałem sekretarza KW, By­
azarda K.ołowlcza obradowało Plenum 
Komitetu Zakładowego PZPR w Sądec­
kich Zakładach Elektro-Węglowych. 
Mówi I sekretarz KZ, Jerzy Zygner: 

- Zebratti stwierdzili, że ab11 przy• 
tvr6cić autorutet partii należy jak naj­
szybciej w11;ść z kryzysu gospodarczego, 
a zwłaszcza żywnościowego, rozliczyć 
os .. '"'teczn ie bylyclt promi„ent6w, z 1 •·ie­
lcsz11ć d11sc11pli1tC zawodowq wśród 

członków PZPR. za.o,tTzyć kn1teria na­
boru do partii. 

e Funkcjonariusze MO znaleźli w 
mieszkaniu siedemdziesięcioletniej Zu­
zanny K. z Noweg:o Sacza towary war­
tości 850 tys. złotych. Zapobiegliwa sta­
ruszka zgromadziła m. in. ponad pi� 
tysięcy paczuszek zagranicznej gumy do 
tucia. sześćdziesiąt czekolad. sz1?śćset 
smoczków dla dzieci, odżywki. mleko 
w proszku, walizke bilonu, a dla Miło­
śników literatury sześćdziesiąt enem­
plarzy "Proroctw królowej Sybilli". 

e Trzydziestą siódmą rocznicę wy. 
Zwolenia Nowego Sącza uczczono aka­
demią w sądeckim ratuszu. Zasłużonym 
działaczom społecznym wręczono od­
znaczenia. Krzytaml Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski uhonorowani 
zostali: Aniela Czubryt ze Stareg� Są­
cza, Ferdynand Smolarski z Nowel!'.o 
Sącza i Franciszka Stanls:s z �owego 
Targu. 

e Oferta matrymonialna z „Gazety 
Krakowskiej": ,,Która z Pań posiada­
;qca szklarnię, fermę hodowlan.q. pozna 
pana lat 46, zna;ącego się na pracy w 
ogrodnictwie i hodowli?,. - Głupiej 
szuka ? t  

e Wznowił działalność Wojewódzki 
Oś.-odek Kształcenia Kadr Medycznych, 

9 Nieczynne domy FWP w Zak-,pa­
nem: ,,Rusałkę", ,.Szarotkę" i „Shsin" 
przeznaczono czasowo na internaty dla 
młodzieży szkolnej 

e Z terenu dochodzą słuchy o bydle 
przetrzymywanym w punktach skupu. 
Potwierdził to dyrektor Wydziału Rol­
nictwa, Gospodarki Żywnościowej I 
Skupu UW. Zenon G�dek mówiąc re­
porterowi .,Gazety Krakowskiej". lŹ fle 
funkcjonuje transport przemysłu mię­
snego i zdarza sir:. że samochody wy­
jeżdżają, ale nie do tego punktu skupu, 
co potrzeba. 

e Z apelem do Inżynierów I techni­
ków regionu o podejmowanie wspólnie 
z robotnikami działań usprawniają,:ych 
�ospodarkę narodową, zwrócił się Od• 
dział Wojewódzki Naczelnej Organizacji 
Technicznej, 

e W Urzędzie Wojewódzkim narada 
naczelników z dyrektorami wydziałów. 

e Porad prawnych można zasięg!ląć 
w Ośrodku Społeczno-Prawnym przy 
Zarządzie Miejskim ZSMP (NowY Sącz, 
uL Jagiellońska 14, I piętro, tel. 222-54). 

e Terminy sobót roboczych w Now� 
sądeckiem: 20 lutego, 20 marca. 17 kwie­
tnia, 15 maja, 12 czerwca, 24 lipca. 21 

sierpnia, 18 września. 16 października, 
6 listopada I 11 &rudnia. 

KRZYSZTOF DOBOSZ 

e Tysiąc pięćset par butów, cztery• 
sta koców, żywność i odzież z rlar6Y1 
otrzymanych ze Słowacji pn;ekazano 
dla ofiar powodzi. 

e W Zakładach Naprawczych Ta!,o.,, 
ru Kolejowego spotkanie z czl,.,r!.--mł 
partii, którzy odeszli na emerytury w 
tym roku. 

e Zniesiono obowiązek posiadania ..,. 
zwaleń na poruszanie się pomiędzy wo­
jewództwami krakowskim i nowosądec­
kim. 

e Obywatelskie Komitet:, O<:alenla 
Narodowego działają juź w Zakopar.em. 
Łącku, Starym Sączu, Piwnicznej, Ło­
mnicy. Młodowie. Plsanowej, MuszY• 
nie, Podegrodziu. Nawojowej, Gori!• 
cach, Czorsztynie. Krościenku or-az w 
limanowskiej Rejonowej Spóldz1elnl 
Zaopatrzenia I Zbytu, a także w gor• 
llcklm ZOZ. 

e Rozporządzenie ministra admini• 
stracji w sprawie zmiany granic mia• 
sta Szczawnica-Krościenko wejdzie w 
życie po upływie dwóch miesięcy od 
zniesienia stanu wojennego. 

- s· 
. 



Fakty przemaw1a3ą za tym, że kraj idzie ku normalizacji. Tym pilniejsze jest poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, jaka 
ma być Polska po osiągnięciu pokoju wewnętrznego? Pragnkmy, oczywiście, żeby to nie był pokój martwy, lecz żywy. 
Żeby szanowano ludzką inicjatywę i rzetelność. Żeby koszmar kryzysu ustępował realnej nadziei. 

Interesujące rozważania na temat naszych narodowych szans publikuje nowy dziennik - ,,Rzeczpospolita". Wy­
braliśmy fragmenty wypowiedzi, które mogą wzbogacić tę dyskusję, jaką prowadzimy dziś w każdym środowisku. 

Prof. JERZY J. WIATR: 

Stan wojenny trwa już ponad miesiąc. History­
cy przyszłości dyskutować będą, jak do niego do­
szło, czego Polsce zaoszczędził, jaki rozdział naro­
dc,wej historii rozpoczął. W odróżnieniu od uich 
nie mamy wiedzy o tym. co wówczas będzie zna­
ne powszechnie - nie wiemy jeszcze jak, w jakim 
tempie, jaką drogą i z jakimi wynikami wyjdzie­
my z obecnego położenia. 

Trzeba wiedzieć, czego się chce, by zwię:<.szyć 
prawdopodobieństwo, że stan.ie się to, co jest moż­
l�we, ale bynajmniej nic stuprocentowo zagwaran­
towane. l\lyśleć o jutrze trzeba dziś, by jutro 
znów nie sprawiło nam zawodu. Dziś trz.y są 
sprawy dla państwa i narodu najważniejsze. 

Pierwsza z nich to uruchomienie goopodarki, 
jej racjonalne zreformowanie i uczynienie ułol­
rtą - jeśli nie natychmiast, to w możliwie nieda­
lekiej przyszłości - do rozwijania się bez zagra­
nicznej p0m.ocy i bez wz.rost.u zadłużenia. 

Drugą jest odbudowanie 7.dolnooci systemu po­
Jitycz.nego do funkcjonowania normalnie, bez och­
r_onnej tarczy stanu wojennego, a to z.nów oz.nacza 
odbudowę zaufania do władz państwowych, refor­
mę wielu struktu-r sprawowania władzy i polityC'l.­
ną iz.olację r.zecuuk:ów kontrrewolucji. 

Trz.ecią jest przywrócenie socjalistycznych b"cści 
tycia zbiarowego podjęcie na nowo tych idei, któ­
re leżały zawsze u podstaw walki o socjalUdll, ale 
które w długicll latach poprzeduijących kryzys 
sierpniowy uległy deformacji cz.y zapomnieniu. 
Z nich najwai.niejS'Z.ą jest idea sprawiedliwości, 
która winna przenikać wszystkie dziedziny ży­
cia - gospodarkę, sferę spra.wowania władzy. sta­
nowienia i stosowania prawa, stosunki między lu­
clżmi. 

To są te główne sprawy, o których pomyślne 
rozwiązanie toczy się dz.iś walka. Kluczem, do irh 
właściwego J:X)(łjęcia jest sprawa z a u f  a n i a w:za„ 

jemnego między władzą a obywatelami. Stan wo„ 
jerlny jest niezbędny właśnie dlatego, że nić tego 
zaufania została zerwana. Wiemy, jak to się sta­
ło. Wiemy, że działały tu błędy i nieprawości w 
sprawowaniu władz.y z. jedrteJ. zaś celowa kamp;i.­
nia przeciwników politycznych z. drugiej strony. 
Stan wojenny paraliżuje tę kampanię. 

To jednak jest minimum. By wyjść ponad nie, 
by uczynić stan wojenny w pełni korzystnym -
i moi.liwie najkrótsz.ym - okresem stabilizacji, 
trzeba w działaniu władz państwowych i w postę­
powaniu obywateli wiele rozumu, dobrej woli i wy­
trwałości. Nie wyjdziemy z obecnej sytuacji apela­
mi do władz, by oo rychlej z.niosJy ogranioz.t!nia 
stanu wojennego. Jako obywatele musimy stwa­
rzać po temu warunki pracą, spokojem, dyscypli­
ną i mądrą, patriotyczną postawą. Musimy z.dobyć 
się na krytycz.ne prz.emyśJenie mitów, które w os­
tatnich kilkunastu miesiącach opanowały znaczne 
obsz.ary świadomości narodowej. 

Dziś, przytłocz.em ciężkimi warunkami życia, r<)(l.­
czarowani kolejnymi ułudami, z których pozosta­
ła tylko gorycz., niespokojni o przysz.10:;ć, tym bar 
dziej potrzebujemy konkretnej koncepcji progra­
mowej. Przyszłością Polski jest socjalizm. ·Jego 
kształt trzeba tworzyć tak, aby wyrażał ogólno� 
światowe, powszechne wartości idei socjalistycznej 
i był zarazem Polski, zgodny z polską tradycJą, 
kulturą i psychiką. Musi to być wizja bardzo real­
na, dostosowana do morłliwości kraju średnioza­
możnego. którego gospodarka długo jeszcz.e pr.l'?ŻY­
wać będzie następstwa awanturniczej polityki 
prz.edsierpnioweJ i nękających strajków politycz­
nych okresu posierpniowego. 

Tym ważniejsze jest, by odbudowując gospodar­
kę Polską, przyspieszając jak tylko można wycho­
dzenie z ekonomicz.nego kryzysu, równocześnie 
wcielać w życie pozagospodarcze części programi1. 
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Oznacza to roz.wijanie autentycznej samorz.ądności, 
odbudowę i roz.budowę demokracji socjalistycznej. 
tworzenie klimatu sprzyjającego rozwojowi nauki 
i kultury narodowej, a przede wszystkim realizo­
wanie zasad sprawiedliwości i praworządności w 
stosunka,ch między władz.ami i obywatelami, we 
wszystkich dz.iedz.inach życia. Jest to jedyna droga 
dla Polski, jeśli ostatnie dwa dziesięciolecia w:-c -u 
XX mają w jej historii zapisać się jako okres 
trudnego postępu, a nie rozkładu i upadku. 

HALINA AUDERSKA - pisarka: 

W czasie Powstania Wa.rsz.awskiego
1 

gdy s7.ła.� 
ulicą Swiętokrz.yską do PKO, zaczepił mnie ośmio­
letni chłopak, zgłaszając się do roznoszenia gaze-

Fol. JERZY ŻAK 

tek lub meldunków. Kiedy próbowałam odprowa­
dzić go do domu - błagał. aby tego nie robić, bo 
tam okropnie nudno. I dodał: .,Och, pr<x,z.ę pani, 
żeby to powstanie mogło być zawsze". Odprowa­
dz.ilam go do kantyny, ale uciekł na plac i dru­
giego dn.ia tuż przy sklepie WedJa. na Szpitalnej 
z.ginął od kuli... Prz.ypomnial mi się teraz., gdy nie­
dawno pewna towarz.ysz.ąca mi dziewczyna rz.uci­
ła się nagle na sz.yję starszej prz.echodz.ącej pani. 
Kiedy spytałam. oo zna-c.z.yło to entuz.jastycz.ne po­
witanie, odpowiedziała z. dumą: .,Zazdrościłam za­
wsze, że była w ruchu oporu, ale teraz, kiedy bra­
łam udział w kilku demonstracja.eh, kiedy nar3ża­
lam się raz.em re starszymi studentami, cz.uję się 
j�j ��wna. I szczęśliwa, że już nie muszę z.az.droś­
c1ć ... 

Zostawiam tę wypowiedź bez komentarz.a, ale 
roz.umiejąc szlachetne motywy i pęd do bohatc:­
stwa, boję się o tę dziewcz.ynę i jej kolegów tak 
samo jak o tamtego ośmiolatka. 

Postairajmy się uchronić przed samozagładą dzie­
ci i wnuków „Kolumbów". W dużej mierze jest to 
zadanie dla ich rodz.in. ale w nie mniejszej 
szkoły orarz. uczelni. I to nie p<>przez p0uczanie, za­
kazy i nakazy, tylko drogą wyjaśniania, jak bar­
dzo potrzebna jest Polsce lat osiemdziesiątych ich 
mądra rozwaga, umiar, rzetelna praca, ich plan 
życia oparty na trafnych założeniach. uBY rozum 
był przy młodości" - wzdychał Kochanowski pi­
sząc „Odprawę" 

Jaka ma być Pols!.a? R.lt:'C2.l;,J.s;;·:.>lita? za.pytywał 
o to i on - Kochanowski, i ModTz.ewski, i Skarga. 

Może więc tylko powtórzę za tymi, którym nasz.a 
ojczyzna tyle zawdzięcza: ma być rządna, si;ra­
wicdliwa, g�ęboko powiązana z kulturą przod:-:(,w 
i upowszechniająca ją szeroko nawet w tru:in:·C:h 
wa.runkach. I musi dążyć do porozumienia, do 
sµolccznej i narodowej zgody. O porozumi u 
mówi się wtedy, gdy sądy i p0stawy ludzi są 1<n­
ne, nie unikajmy więc stwierdzenia, i.e nie ;... �- , -
scy myślą i rozumują jednakowo. Ale przecież ja­
kiś wspólny mianownik z.nale:lć się musi, j,·?eli 
chcemy się odbić od dna. Niechże dz.iś będzie ui ·n 
chęć prz.ekonaniia ra,z jesz.cze świata, że P.ul,; a 
z!l�jfzie w sobie d<?:5ć. uporu. 3:by_ �rz.et.rwać ch\';1le 
c1ęz.lhe, dość energ11 1 pracow1tosc1, aby wyp )''":.<\Ć 
na Powierzchnię. 

Odbudowaliśmy Warszawę w niewiarygodnym 
tempie, zaledwie w ciągu kilkunastu lat, a bud'.11-
cem dla pierwszych domów był gruz.. Chcę wie-

rzyć, że po wichurze, która J)rzeszła przez nasz 
kraj, potrafimy odbutlon'aC lepszą, naprawdę s. 1 ... -
wiedliwą Rzeczpospolitą - nawet z wiatroł.imo,\·, 
a Jepiszczem dla różnorodnych odłamków hę1lzic 
miłość Ojw.yzny, która jest nieznisz�i:alna i irv. ać 
będzie w nas, Polakach, dopóki żyjemy. 

Prof. JAN BASZKIEWICZ: 

Kierownictwo „posierpniowego ruchu spQlecznc­
go" p,owoływalo się chętnie na to, ii. wyraża je­
dynfo radykalne nastroje spQlecznego żywio u. 
Gdyby nawet taka była cala prawda (sądzę u,;, 
i.e tak nie jest) to przecież żywioł moi.e być z.a­
równo silą niszczącą. ja,k i żródlem użytec:r.ne.i 
energii. Mądre kierownictwo żywiołowych ruchów 
społecznych, jak ucz.y doświadczenie dz.iejów, oo­
trafi rozumnie sterować żywiołami, a nie tylko 
dawać się unosić wezbranej fali. Jeśli tego nie po­
trafi - to Po pro.:,tu nie jest mądrym kierownic­
twem. 

Potrzebujemy dzisiaj w Polsce - tak ja'.� ro­
wie trza lub chleba - mądrej, mocnej, nie \va·1a.m 
się napisać: naprawdę wielkiej władzy. Wielkośc 
polityków mierzy się umieJętnością lącz.ema U·uu 
fundamentalnych cech: stałej. skłonności kOn5'�r­
wowania wartościowych zasad społecznego ustro­
ju - i równie stałej zdolności innowacyjnej. 3. 
więc z.dolno�ci reformowania urządzeń, któr-e się 
już przeżyły. Dz.isiaj, bardziej niż kiedykolwiek p<>-
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trz.ebne jest mą.cke zrównoważenie tych dwóch pO­
lit:;-e:.znych cn6t. Zbyt d.Jug,::> prze·w a:i.ała ta piN­
\\i·:,;�3 . 

socjaii1..1Tiie rządzący nie mają prawa J:>06łU­
gi.:;;,.�ć się państwem, mają obowiązek państwu 
slu.lyć. Ekipa rządząca w latach 70 upadła i o<le­
szb w niesławie, bo uwierzyła w zadufaną f0if­
mułę: Państwo to ja. Silna społecznym uznaniem 
nie jest władz.a ufna w swą biurokratyczną prze­
wagę, która wszystkich usiłuje popychać przed so­
bą, lecz władza demokratyczna, za którą żywe siły 
socjalistycznego społeczeństwa - robotnicy, chłopi, 
inteligencja ,  młodzież - będą chciały i umiały 90-

ciąlać z własnej woli. 

3 pewnością stałe rozszerzanie pól społecznej sa.­
m'.łrządności jest najlepszym zabezpieczeniem przed 
n;osącą kryzysy biurokratyzacją. W ostatnich kil­
kunastu miesiącach problem samor.ządu  obrastał 
jednak godnymi po,żalowania niepo,ro·zumieniami. 
Upatrywano nieraz w samoirząd12.ie maczugę, która 
potrafi roz.bić lub spa-raliżować wladizę socjalisty­
cznego pańs,twa; krzyżowały się w takich ocenach 
wrogie ustrojoWi . wyrachowania i dogmatyczne, 
nałaciowane nieufnością obawy. Prawda jest na.to­
miasta ta.ka, że w społeczeństwach o d ługiej de­
mc,kra,tycznej tradycji samorząd nie jest czymś 
zewnętrz.nym wobec władzy państwOlWej, wrogim 
lub opozycyjnym: j-est on po prostu jej składni­
kiem i jej wa.żną podpoll'ą. Właśnie roizwijanie 
spolc,cz.nej samof!'·ząd:ności pozwala ludziom mówić . 

o władzy: To jest moja władza. Nie rządzą nami · 
jacy; oni, w naszym domu r.ządzimy my sami. 

<ld roku obserwowałem bardzo uważnie po,czy­
nania żołnierza i polityka, który w dniu 13 grud­
nia przyjął szczególne brzemię odpo,\.·iedzialności 
za los Polski. Wierzę, że służy krajowi z czyst'.lś­
clą intencji, patriotyzmem. zrozumieniem uzasad­
ni<mych aspiracJi społecznych. Między innymi to 
właśnie pozwala· mi wierzyć. że mamy szansę, by 
obecny kryzys przeszedł do historii jako os�atni 
ki'yz:,.s tej głębokości i tej skali. 

_ �·ze.ba jednak koinie·czni.e pamiętać, że historia 
może dać ludziom jedynie szansę, a · nie gwa1ran­
cję sukcesu. Aby szansę zmienić w porwodzenie 
tr_zeba nam czasu i wysiłku. Dwie r:ze.czy mogą nam 
pomóc w tym długim ma,rs.zu. Potrzebujemy za­
tem rzetelnego namysłu nad stanem p011sl<l �h 
spraw, którego prze,s i.anką musi być k1a1ro1wne 7,ro­
zumiemie, iż pohtyka zawsze była i j est Si.Ztuką 
rzeczy m o ż  1 i w y  c h . Aby zaś rozpoznać , co jest, 
oo zaś nie jest możliwe - odrzucić musimy ma­
łoduszność i umysłowe lenistwo. Patrzmy w przy­
szłość nie z samą tylko nadzieją, ale i z mądrym 
niep,c1kojem wyobra?:.ni. 

Prof. ZBIGNIEW GERTYCH 

�.�,� idok.roolnie dawaliśmy dowody patriDtyzmu, 
kttirego najwyższą obecnie wartością jest i po1win­
na być swnienna i rze,telna p r a c  a. U czynić mu­
simy wszystko, aby przywrócić szacunek. dla sa­
mej pracy i dla ludzi pracy. Musimy skońc,zyć z.e 
:z.n!eważającym �ytycyz.mem, nie licującym z po­
wagą spra1wy i z wys-iłkiem, jaki nasi dziado wie 
i ojcc,wie, i my sami włożyliśmy w stwo,rzenie Po,l­
sf 

Poprzez uczciwą pracę i tylko tą drogą, wy ko­
r.zystując z..do·łności narrodu i p,osiadainy ekc'110mi�,z-

ny potencjał, możemy wesprzeć Jad i p0,rządek 
spałeczny, zahamować obniżanie się po,ziomu ży­
cia i spadek dochodu  na.rodowego. 

.Stworzony przez nas potencja ł  ekonomicz.ny kra­
ju .  musi bowiem nadal rozwijać się i to w nowych 
strukturach społecznych i nowych systemach or­
ganizacji i zarządzania. Nie ma powrotu do stanu 
i struktur sprzed sierpnia 1980 r .  ani też nie może 
wrócić anarchia sprzed 13 grudnia 1981 r. Musimy 
wprowadzić w życie takie zasady i mechanizmy 
funkcjonowania gospoda,rk1, które za pewnią wyso­
ką społeczną efektywność gospoda,rowa.nia, przy­
czynią się do przywrócenia i utrwalenia równowa .. 
gi  gospodarowania o,raz zapewnią spraiwied liwy 
podział do.chodu narodo,wego. To są przyczyny, d la  

których refonna goopocla,rCrl.a była i jest koniecz-
112. . 

Fo to jednak, by prcc2:; re;c,rm mó.gł prL i:>ie­
ga(: pra\� idłowo, mu.s.t.�l być . ustabifr�,_:i,wane struk­
tury poUtyczne t społeczn.e oraz mll.5zą is Lnieć 
warunki dla rozwo}u socjalistycznej demokracji. A 
przecież demokr.a.o.ja nie jest możliwa bez silnego 
pat'lstwa. -Tak więc droga do n.o,rmaiiza.,cj i i konty­
nuowania re'form rozpo-cz.ęta p,rzed miesiącem, za­
czyna się od umocnieinia socja,1istyczne.go państwa 
i spokoju w państwie. 

Nie chodzi jednak o spokój kapitulacji ,  lecz o 
spo,kój twórczy. konstruktywny, konieczny do rL.e­
telnej i uczciwej pracy, który warunkuJe wpr-:iwa­
dzenie reform. Reforma to bardzo delikatny, trud­
ny i długi p.ro,ce.s. '.Podkre5lam - pro.ces a n..:e ier:l.­
norazowy akt d.zia!alilia. Jugosłowianie i Węgrzy 
potrzebowal i  na jej wprowadzenie wielu lat. Dla 
nas jest to przypomnieniem, że tak głębo,kich 
zmian, jakie manny zamiar wprowadzić, nie da się 
dokcnać szybko. 

PrzyszłośC nasza zależy od ozdrowieńczych 
zmian w s ferze moralności społecznej i przebudiH\'Y 
gospodarki. 

Te z.a.dania o ogromnej doniosłości trzeba uświa­
d,,x1iić całemu społeczeństwu, a szczególnie naszej 
młodzieży. Dla niej bowiem ich realizacja jest nie 
tylko patriotycznym o,OOwiązkie,m ale za.raze;n a u­
tentyczną szansą życiową. 

Musi.my też pa1„i.ętać stale o ty.11, że po.nad 
wszystkim stoi polska racja stanu, po to, by Polska 
znowu zaczę :a  liczyć się w Euro.pie i w świe<:i1;. 

Prof. JERZY JAKUBOWSKI : 

JeJną z zasług ruchu s�-;.;. a. L,, .J 1...1.ne-�o w h '. stc,r i i  
ludzkości j es t  nad.anie problemowi spraiwiedliW!JŚ­
ci społecznej znaczenia !X)dsiaw0 w<..,

0
J \,t 

mm,vau1.1u p,rzyszłości społeczeństw. 
Ustrój socjalistyczny, mający na celu buuYwę 

spcłcczeństwa spraiwiedliwości społecznej, musi 
j ednak ukształtować mechanizmy godzące sprawied­
li wośC społeczną z imperatywem efektywności gos­
podar.czej, bez której ludzkie potrzeby nie mogą 
być należycie zaspokojone. 

DoSwiadczenia historyczne wykarz.aly, że nie jest 
to zada,nie łaitwe. W każdym bądź ra.zie coraz jaś­
niej widzimy, że nie jest to możliwe bez urucho­
mienia ludzkiej inicjatywy, przedsiębiorczości, 
energii i pomysłowo.ści. Najskuteczniej moi.na to 
osiągnąć dzięki zdecentra1i.zo,wan.emu go,spoda.ro­
waniu (samodzielność pr:zedsiębio,rst.w) 

�·.:: ie można lekceważyć praw ekonomicmych. 
Gwałcenie tych praiw musi - prędzej lub póż­
ni�-j - przynieSć negatywne skutki wyrażające się 
prżede wszystkim w deficycie dóbr i usług. Trze­
ba pozwolić działać mechanizmom gospodarczym, 
aOy wymuszały one u wszystkich świadomość ist­
nienia ścisłego związku między ilością i jako.'icią 
p racy danego człowieka, a jego stopą życiową 
przy zachowaniu elementarnych zasad sprawiedli­
wości społecznej. 

Operacja stanu wojennego dala nam możliwość 
re;rn,nwalesceincji i roiz:woju . .Jak z tej możliwości 
skorzystać'! Pros.zę pozwo1ić na przytoczenie mąd­
rych refleksji znakomitego historyka i etnografa 
Franciszka Bujaka z roku 1924: ,,Na klęski reago­
wa.Liśmy zawsze odruchem pracy organicznej. To 
jest naturalny odruch każdego organizmu, więc i 
każdego ustroju społecznego, którµ został zaatako­
wany i w bycie swym zagrożony, płynie on z prag­
nienia utrzymania się przy życiu, odzyskania sic i 
poivrotu do pierwotnych, pełniejszych warunków 
bytu... Musimy działać tak i sądzić się tak, jakby 
wsżystko, co nas dotyczy, od nas zależało. Bo sto· 
sunkowo niewiele jest wypadków w życiu ludzkim, 
w których jest bezwzględnie pewne, że wola w da­
nym momencie lub wcześniej nie mogłaby wy­
wr.eeć decydującego wpływu... źródłem całego do­
robku kulturalnego ludzkości i całego narodu jest 
praca umysłowa i fizyczna jego członków ... Tak 
rozpowszechniony jest u nas dyletantyzm, brak 
umiejętności zawodowej, że niemal nie jest para· 
doksem, że u nas się niczego porządnie nie robi, 
ponieważ się niczego porządnie nie umie ... Musimy 
się przezwyciężyć i opanować, musimy się wycho­
wa<; do zorganizowanego współżycia . . .  Każdy powi­
nien s ię uważać za powołanego do służby narodo­
wej, za obowiązanego być użytecznym społeczeń­
stwu czynnie w każdej chwili". 

JAN DOBRACZYŃSKI pisarz : 

Najzwyklejsza odpowiedź. na pytanie : co jest 
dziś dla Polski sprawą najważniejszą, brzmi:  vo­
kój i zgoda. Na pe,wno stanowi to odpo wiedź słu­
szną. W stanie wyczerpania, w jakim się zna lazł 
nasz kraj, ocalić go może tylko zgodny wysiłek 
wszystkich jego obywateli. 

Niemniej ważną rzeczą jest powrót do spraiw 
ujętych terminem „odnowy sierp.niowej". Otrzyma­
liśmy wielokrotne przyrzecz.ema, - iż pro-ces odno­
wy będzie kontynuo,wany i na spełn'.enie tych 
przyrzecz.eń będziemy czekali. Trwający w tej 

chwili stan wojenny został okreSlo,ny jako „mniej­
s z:.: zło". Po.v. inien więc trwać tyie tylko, ile bę­
c. ::: •. .e- k,o,n,;.eczny. Ale już w czasie jego trv;ania  :ia­
łe.'.,y jak najszybciej przejść do urucJ1amian:a bodź­
ców moralnych i socjalnych, zapewniających ład, 
aby nie musiał być utrzymywany przy uży::::iu 
środków przymusu. W dziedzinie wychc,wa,nia mo­
ralnego niezm1erpie ważną jest d.z.iałalność Koś�io­
ła. przy tym d:zialalność ta nie mo,że być rozumia­
na jedynie jako głos ambony, Udział myśli kato­
lickiej w szeroko ro1zumianej twórczości kultural­
nej - udział niedoceniany i ogranicza.ny w latach 
pcprzednich - przyczynić się może do odbudowy 
ła:i.u o,pa.rtego na czynniku społec.znym. 

Stan wojenny, mimo wszystkich przynosząc::ch 
swoim trwaniem uciążliwości, ożywił pra.wdę o 
o b  o w i ą z k u s ł u ż e n i a. Ci żołnierze, którzy 
tak wytrwale, w tak trudnych warunkach pełnią 
swoją służbę stali się wyra,zicielami prawdy, że w 

życiu n.airodu kaida p,ra,ca jest i powin ... '1.a być służ­
bą. 

Gdy myślę o Polsce jaką powinna być po tych 
ciężkich miesiącach doświadczeń, wyobrażam ją 
sobie jako kraj, w którym każdej wiPdkiej praw­
dzie będzie odpowiadała jej real izacja w życiu. 
Aby nie można było mówić słowo Bóg nie próbu­
jąc wypełnić własnym życiem boskid1 wezwań, a 
zwłaszcza wezwania do mił-ości. Aby nie molna 
było mówić słowa Ojczyzna i nie łączyć teg-::J z 
obowiązkiem służenia krajowi na każdym poste­
runku. A także, aby słowo Socjalizm znaczyło to, 
za co  się socjalizm uważa : służbę dla itzłowieka -
a nie było tylko znakiem przynależności organiza­
cyj nej . 

Prof. CZESŁAW BOBROWSKI - eko­

nomista : 

Jesteśmy świadkami wielu ważnych posunięć -
reformy systemow-ej , reformy cen, starań o pomoc 
zagraniczną - ale wszystkie staną się skutec .1.ne 
tylko wtedy, j eżel i będą się dziać w określonym 
kILmacie. A ten kl imat to przede wszystk im r�a­
l izm, wyzbycie s ię  złudzeń, że można obejść trud­
ności ,  że to s ię  j a k  o ś  da załatwić. Na tej d 1:odze 
do rozsądku zrobiliśmy postęp w ciągu 1981 roku 
i olbrzymi krok - w ciągu ostatnich tygodni. Io 
jest nadzieja. 

Teraz obawa. Wielkim, ale i nieobl iczalnym atu­
tern naszego kraju jest jego młodość. Od lat przy„ 
glądam się Węgrom, zwłaszcza temu, jak porad'!.ili 
sobie z reformą łączącą śmiałość z umiarem. Inte­
resuje mnie również sylwetka .Janasa Kadara, któ­
ry wynalazł znakomitą formułę „kto nie jest pr ;;e• 
ciw nam, jest z nami". Otóż w porównaniu z Wę­
grami mamy wyższy procent młodych i ta na .5za 
nowa generacja jest znacz.nie bardziej dynamiczna, 
czasem aż do chaosu. I teraz - w jaki sposób to 
rozwichrzenie młodych, ich za daleko idące am bi­
cje przekuć na twórczą pracę i czy to jest mo"iJ i ... 
we? 

Warunkiem koniecznym, ażeby młode poko l c.tie 
zmieniło stosunek do państwa, jest, oczywiście, 
uprzytomnienie sobie jego twórczej roli we ws'l.y­
stkich dziedzinach, a równocześnie - i tak 1·ozu­
miem intencje generała Jaruzelskiego - samo­
ograniczenie państwa, dopuszczenie pozapańst w o­
wych form organizacji społecznych wszędzie tam, 
gdzie tylko będzie miejsce. 

Przedstawiłem tu jakby zamówienie złożone po­
l i tyce przez ekonomistę. A w czym może pomóc 
gospodarka? Po pierwsze - nie może pomóc !Jd 
razu. Stoimy przed bardzo trudnym półroczem, 
prawdopodobnie najgorszym, jakie mieliśmy do­
tychczas. Jeżeli jednak  społeczeństwo zrozumie, te 
nie ma wytrychów i zdobędzie się na cierpliwość, 
jeżeli przetrzyma rzecz, która u nas jest niesły­
chanie drażliwa - złe zaopatrzenie w mięso -- t •J 
w drugiej połowie roku będziemy mogl i zb i er::1ć 
owoce tego, co zaczęło s ię dziać kilka tygodn i  te­
mu, i co wiąże się z datą 1 stycznia 1 932 roku 
czyli  z wprowadzeniem reformy. 
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a potem już tylko szkolić młodych. - Pa" wie, ile 
ra:11 on .rtqd skakał1 ILe lat tresotooł to białe ciet-
1ko? 

?rzysłoniłem oczy, żeby popatrzeć na. skocznię. 
Rzeczywiście wydala ml się podobna do białego 
niedźwiedzia o olbrzymim roz.rosłym tułowiu i łbie 
zanurzonym w świerkach; pochyłe plecy nastawiał 
narciarzom do skoku. 

- Uwaga. uwaga! - odezwał się megafon. -
Skacze Antoni Wieczorek. 

Muskularny, opalony chłopak w granatowym 
swetrze z białymi jeleniami zadziwił trybuny ślicz­
nym, długim skokiem. 90 ml Nowy rekord! Tego 

Krystyna Wrońska 

PUSZENIE 
Na zimowym, chłodnym niebie 

długo się zbierały, 

potem długo z wiatrem gnały, 

długo namyślały 

ai dopiero ponad no111i 

zaniechały _biegu 

i dopiero ponad nami 

upusryly śniegu. 

Opuszone stojq wieie, 

opuszone drogi, 

zapuszone sq jui szyby, 

zapuszone progi. 

Okrąglutki, imieszny wróbel 

napuszeniem gada, 

rozpusryla się i trawa, 

a śnieg ciqgle pada. 

I jak gdyby było IIIO!o, 

jakby nie po usry, 

dobrał mi się i do ciebie, 

twojq minę puszy. 
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Foł. CAF - STANISŁAW MOMOT 

nikt się nie spodziewał. W naszych oczach propo­
rzec oznaczający miejsce wylądowania zatknięto c, 
metr dalej. Patrzyliśmy na to oszołomieni. Dwu­
krotnie w ciągu kwadransa Krokwia dala sobie 
wydrzeć płat śniegu, daremnie zdobywany przez la­
ta 

Właściwie było już po wszystkim. Sporo ludzl 
schodziło z trybun, zbliżała się godzi.na obiadu. Ale 
w megafonie dały się słyszeć niewyraźne odgłosy, 
spiker z kimś jeszcze na boku rozmawiał, można 
było rozróżnić strzępki słów: - Co? .. Nie, napraw­
dę? ... Zaraz, zaraz!._ I nagle głos zbliżył się, urósł, 
napęczniały z radości: 

- Tak! Marusarz! Marusarz po raz druai atakuje 
rekord/ 

Ludzie biegli z powrotem do trybun i mowu po­
wiał, przeciągły, stłumiony okrzyk: czerwoną cza• 
peczkę widać już było na połowie stoku. 

W sporcie obowiązuje piękna zasada walki: po­
konanego nie pociąga się do odpowiedzialności 
Zwycięstwo i przegrana wyrażają się w cyfrach; 
centymetry i sekundy stanowią wystarczające za­
dośćuczynienie. Ta sprawiedliwość, precyzyjna l 
niezbita, zawsze ściągała tłumy na stadiony i bież­
nie. Widziałem porywające zwycięstwa I wspaniałe 
porażki. O czym tu wątpić? Chwile, gdy piłka grl:ę­
źnie w siatce lub kiedy taśmę przecina pierś bie­
gacza - to chwile nieodpartej prawdy, to fakty o 
błyskawicznej dobitności, wywołujące zachwyt al­
bo rozpacz. lecz nigdy nienawiś� Kogo tu potępiać? 
Gdzie znaleźć równą bezinteresowność triumfu l 
klęski? Nie ma tu winowajców. Gra toczy się o 
jedność mięśni ł woli, materii ł wysiłku: prześcig„ 
nąć sekundy 

I 
trafić jak najcelniej - serce i płuca 

przemienić w ruch szybszy niż myśl, ruchem poko­
nać czas i przestrzeń... W tej sprawiedliwej grze 
mieści się godność olśniewająco ludzkiej sztuki 
sportu 

Marusarz podjął wówczas samotną walkę z Kro• 
kwią. Nie miał przeciwników, był sam. Gdy ukazał 
się na rozbiegu, wiedzieliśmy, że chce teraz zwy.­
ciężyć już tylko siebie. Ze swoją przeszłość, lata za• 
ciekłych doświadczeń, wolę wypróbowaną w daw­
nych skokach będzie tu zmuszał do owładnięcia 
wąskim skrawkiem śniegu, który mu dotąd nie U• 
legi. Miał przeciw sobie tylko ślad poprzednika I 
biały próg skocznL Powietrze tego dnia było lek­
kie, nie stawiało oporu. Znowu rozpostarł ramiona. 

Skoczył mniej nit poprzednio. Kiedy dotknął 
śniegu, trybuny wydały z siebie głuche westchnie­
nie Zanim odpięto mu deski, patrzył z dłonią u brwi 
ku skoczni, gdzie oznaczono Jego ślad. utkwiło ml 
w pamięci, Jak stal z głową zwróconą w stron� 
swego skoku. obliczając zapewne siły do nastęP­
nych, rozrosły i wysmukły, górujący ramionami 
nad ludźmi pochylonymi do Jego nart. 

Nikt już nie odchodził. Zrozumieliśmy, te będzie 
walczył dalej. Jacyś �oście, zwabieni z Krupówek 
wieścią o skokach Marusarza, wchodzili ukradkiem 
na trybuny. pytając szeptem, dlaczego jest tak 
cicho. Obok mnie przystanęła gromadka górali, 
których fiakry czekały przed' skocznią. Chłopcy w 
milczeniu obserwowali szczyt, podając sobie lor• 
net� na przemicn z rąk do rak. 

Jest! Jest! ... Pojawił się bardzo wysoko, na naJ­
wyi.szej krawędzi rozbiegu. Ktoś zawołał, że nie, 

to omyłka ... A1e c,..'"'f'CY krzyczą, wskazują ręk=t. 
Wca1e me latw.., b'-' i-1..1z dojr.Leć g..,lym oki-.;m: 
ciemny. prawie nieruchomy punkt u styku powie­
trza ze śniegiem. 

Znowu zapadła cisza, słychać tylko dalekie 
dzwonienie sanek. Poruszył się. Czeka. Jakby się 
nad czym.ś zastanawiał Nikt z ludzi na dole nie 
widzi jego ?Czu. jego twarzy. Ale on czuje nasz 
wzrok. On wie. że widzimy tylko jego. Serca nam 
walą, on jednak czeka bez ruchu bo jego serce 
musi bić sp.Jkojnie. Człowiek przed skokiem jest 
samotny. Nikt mu nie może pomóc; przepaść. t::tó• 
ra go dzieli od widzów. nie jest tylko rói.n1cą wy• 
sokości Między nim a nami leży strefa mtlczema. 
dzieląca tego. który ma powziąć decyzję - od 
tych. którzy patrzą. A przecie? on swoim skokiem 
dokona czegoś za nas. to my odbijemy się wraz z 
nim od szczytu - jego tylko wysiłkiem ... 

Był to ułamek sekundy: uczynił nieuchwytny 
skręt nartami, rzucił się w dół, do przodu. Pote:n 
dostrzegliśmy jego głowę pochyloną ku nam z �o· 
ry. Stał przez mgnienie patrząc na nas z powie­
trza. 

3wyciężyl - ludzie zaczęli wołać, że przeleciał 
nad śladem Wieczorka. Wszyscy zerwali si"' z 
miejsc Gdzieś podniesiono na ramionach śmie­
jącą się dziewczynę; powiewała fioletową chust:-..ą 
nad głowami sąsiadów. Ogarnęła nas gorączka. 
upiliśmy się, chłopcy wrzeszczeli wyrzucając lor­
netę do góry. 

I nagle wszystko się skończyło. Megafon ogłosił 
wynik: 89 m. Wyrównał swój pierwszy skok. l\Jie 
chcieliśmy wierzyć. Chłopcy krzyczeli, że to kant, 
rozległo się parę gwizdnięć. Ale narciarze na stoku 
pokazywali kijkami świeży ślad. 

Było jasne, że Marusarz tego dnia nie będzie jut 
skakał. Nie mógł Widzieliśmy przeciet, jak opo.dł 
z sil, jak przykląkł na śniegu, a potem, gdy mu 
zdejmowali narty, jak strasznie ciężko oddychał; 
oczy miał zbielałe. oślepione wysiłkiem. Ostatnim 
skokiem wszystko już z siebie wydarł, mu3i się 
teraz ugiąć, nawet my na trybunach nie mieliś!ny 
nadziei ani sił. 

Czekaliśmy jeszcze, aż megafon obwie§ci z�m­
knięcie skoków. To dziwne, ale nikomu nie chcw.ło 
się wychodzić. Czasem trudno opuścić miejsce sv.0.o 
ich rozczarowań. Chłopcy stali oparci o drewnia­
ny pal pcdtrzymujący trybunę. Lornetę miał tera& 
najmniejszy, w za dużej czapce z pomponem. 

- On ;eszcze będzie skakał - powiedział trochę 
1mutno. 

Dwaj starsi nic nie odpowiedzielt 
Mały podniósł lornetę do oczu i wpatrywał .$14 

w szczyt. Na torze skoczni zostało tylko pare fi­
gurek narciarzy. Inni zjeżdżali ku tzybunom. 

- On ;eszcze będzie skakał, zobaCZ11cie - po­
wtórzył mały z rozpacui. 

- Nie Wl/glupiaJ się - powiedział najetanzy I 
wcisnął mu czapkę na oczy. 

Trzeci się roześmiał: 
- Sam rkacz. Czwart!I raz z rzędu. Zl,ICla nłe 

masz? 
Odebrali mu lornetę. Mały był zgrzany. Usi•dł 

pod slupem 1 zjadł kawałek śniegu. 
- Marusarz będzie skakał - szepnął. - Będzie 

skakał... - Zdjął czapkę I o&lądal naderwany 
pompon. 

Uwaga! - zaryczał głośnik. - Marwarz będzie 
jeszcze skakał! Uwaga! 

Narciarze z powrotem podchodzili na tor. 
Czwarty skok Marusarza jest słynny w dziejach 

Krokwi Był t-0 jeden z owych wyczynów, które 
póżniej fachowcy wspominają przez lata. Tak się 
skacze raz na ćwierć wieku. Zapewniano mnie o 
tym. Marusarz urodził się przed pierwszą wo1ną 
światową. Niedawno norweski mistrz Birger 
Ruud powiedział w wywiadzie do Utgranicznycłl 
dziennikarzy, że Marusarz stanowi fenomen zwy• 
cięstwa nad czasem; czterdzieści parę lat życia. 
dwadzieścia parę lat skoków i nieutracone miejsce 
w czołówce światowych narciarzy! Birger Ruud 
oświadczył, że nie zna podobnego faktu. 

Ale wtedy, swym czwartym skokiem, Marus:irz 
przewyższył nawet to, o czym mówił Birger Ruml.. 
Dokonał. czegoś. co przekracza granice fachowych 
orzeczeń; wzniósł się bardro wysoko ponad śnież• 
ny obszar swojej specjalności U kresu zmęczet;iia, 
po daremnych wysiłkach, po trzykrotnym rozcza­
rowaniu - raz jeszcze postanowił stanąć przed 
wzrokiem trybun, które już nie wierzyły, że zwy­
cięży. Tym razem wszystko wziął na siebie, nawet 
naszą niewia.rę. 

Kiedy pojawił się na grzbiecle Kr�,. wśrM 
świerków, megafon zaCU\I mu grać Zb61mckieg<>. 
Piskliwe, rozbrzękle tony góralskiej kapeli muS1a• 
ly do niego docierać: zdawało się, te słucha. Stal 
bardzo długo I dwukzotnie byliśmy Jut pewni, te 
zrezygnował ze skoku. A potem muzyka raptem 
ucichła w pól taktu. Zniknął Zniknął mi z oczu.. 

To chyba słońce poraziło ml wzrok. Zobaczyłem 
go dopiero jak spadł Walii się ze stoku na wzruk. 
duży, czarny ciężar przewracał się w kurzawie 
śniegu, widać było rozrzucone ręce. Wreszcie znie­
ruchomiał u podnóża skocznL Nie wstawał. Jak3ł 
kobieta krzyknęła. 

Widziałem, Jak go podnoszą. Słaniał slę na ugię­
tych nogach, skręconą, bezwładną rękę przewi-?sil 
przez czyjeś ramię. Mówił coś. z trudem chwytając 
powietrze. Prowadzono go do tzybun. a z tylu bie­
gli za nim chłopcy z lornetą. Najmniejszy zanla­
kany, niósł jego czerwoną czapeczkę. 

I nagle zewsząd wybuchła wrzawa, ludzie poka• 
zywaI1 sobie proparzec przesunięty naprzód na no­
we miejsce: 91,51 Dziewięćdziesiąt jeden I pól matral 

Zazdrościłem mu tego skoku. Mimo. że upadł 
t oficjalnie nie uznano rekordu. Ale jaka piękniej• 
sza rzecz może być dana człowiekowi? Skoczyć oo­
nad głowami patrz�cych, ukazać im najwyższy ludz­
ki lot. Przedtem posłuchać swojej pieśni. A po' m 
choćoy upaść. Nikt już ni� może potępić takiego 
upadku. 



Szkoła n ie jest obszarem izolowanym od napięć burz, jakie wstrząsnęły Polską. 

w wiek XXI.  Toteż Tu ksziałt1,,1ją się poglądy i charaktery pokolenia , które wkroczą 

ze szczególnym zainteresowaniem obserwujemy inicjatywy i dyskusje 

nauczycielskim. Dziś przedstawiamy pierwsze refleksje z zebrań, jakie 

w środowisku 

z inicjatywy Partii, 

odbywa-ją s it w całym województwie. 

�.ERZ� J..ESNtĄK 4J 
powiedź. Przypuszczam, że wybory do 
rad narodowych nie będą mogły się 
odbyć według dotychczasowej ordyna­
cji. Trzeba jednak uwzględnić dzisiej­
sze realia. 

Z DVSUUSJI w łlRVNICJI . .. 
To, co szykowali nam panowie eks• 

tremiści, wydaje się aż nieprawdopo­
dobne : gotowe listy do fizycznej likwi­
dacji z zaznaczeniem trójek egzcku• 
cyjnych. Gdyby nie ogłoszenie stanu 
wojennego, prawdopodobnie z 17  na 18 
grudnia mielibyśmy polską odmianę 
nocy św. Bartłomieja. I choć tycie w 
kraju szybko powróciło do normy. 
choć coraz solidniej pracujem,., nadal 
nie wszędzie jest spokojnie. Daleko 
nam do wysokości produkcji sprzed 
roku czy dwóch. 

- W naszej s.:kole mamu kadrę do­
.iwiudczon11ch pedaaoaów. któri11 w 
okresie posicrp ,iowym TI ie po pad o li w 
sk rajnotci. Dysponujemy - jak sqdzę 
- spor11m atutem: nie zmienialiśmv 
poglr;dów w c iqau ostatn iego półtora 
roku i teraz też nie mu.simy ich zmie­
fl iać - stwierdził JERZY ŻAK, dy­
rektor miejscowego liceum ogólno­
ksztcilcącego, rozpoczynając dyskusję 
na zebraniu POP. 

STAN!SLAWA ŻAKOWA, nauczy­
cielka historii, zauważyła, że mlodziei 
wróciła do szkoły skupiona, poważ­
niejsza. Spotkanie z żołnierzami z 
wojskowej grupy operacyjnej uświa­
domiło jej, w jakiej sytuacji znalrtzlo 
si(! pai1stwo. Mniej się dyskutuje, kla-­
sy czwarte mają już zaprzątniętą glo- · 
wę przygotowaniami do matury i eg­
zaminami wstępnymi na uczelnie: -
Powinniśmy stale rozmawiać z ucznia­
mi, którzy mają mnóstwo wqtpliwości. 
Szkoła =awsze uczyła patriotyzmu i od­
pou...·icdn ieoo stosunku do prac11. Te­
Ta:: sq Tealne s::anse, aby na to zwró­
cić jeszcze większą uwagę. 

- Naszą szkołę ominęły poważnicj­
SZ"-" wstrząsy - dopowiada sekretarz 
POP, SYLWESTER STAWIARCZYK, 
matematyk. - Nie zauważyliśmy 
�,k charakterystyćznych dla ostatnich 
micsi�cy - zaburzei1 nerwicowych czy 
wzajemnego podsycania wrogości. Jed­
nukże młodzież zadaje szereg pytań. 
Nie są to rozmowy gładkie, zwłaszcza , 
że narzekamy na brak kontaktów z 
lektorami KW i KC, nie wystarcza 
broszur informacyjnych. W swojej 
klasie rozpocząłem na godzinie wycho­
wawczej rozważania wokół pojt;:cia oj­
czyzny i państwa. Okazało si�. że .u­
czniom łatwiej zrozumieć co to jest 
miłość do ojczyzny, a trudniej pojqć 
zadania pa1·1stwa i jego funkcjonowa­
nie. 

P .. dobnego zdania jest JAN ROBO­
TYCKI, który uważa, że takie audy­
cje, jak telewizyjna dyskusja z udzia­
łem profesorów Wiatra, Ryszki i Mar­
kiewicza powinny jak najszybciej być 
drukowane. Również dotkliwie odczu­
wany jest brak podręczników i mate­
riałów programowych do nauczania 
historii i języka polskiego. 

Zabiera głos nauczyciel przysposo­
bienia obronnego, RYSZARD WA­
RZYNSKI: - Nie b1,1lo u nas „SoU­
da rnoki", nie było więc naturalnych 
podziałów. DziJ dostrzegam, że praca 
nasza sta;e się bardziej konkretna, po­
prawiła się dyscyplina szkolna, z któ­
rq. - powiedzmy szczerze - nie zaw­
sze dawaliśmy sobie 7'adę. Atmosfera 
pracy jest inna niż przed 13 grudnia. 
Naital czas, byśmy przystąpili w skali 
miasta, województwa, kraju do kon­
łolidacji partii, narodu, zbliża11ia lu-

NOWE 

d:i  do siebie. Trzeba działać tak,  że­
by m ieć nie tylko iilę, ale i zaufanie 
spolec:eństwa. Wystrzegajmy iię po­

wrotu do .skompromitowanych metod 
i ludzi 11iekompetentnych czy naduży­
wajqcych sta nowisk. 

I sekretarz KM-G, JERZY SKRZYP­
SKf,  odpowiada na spostrzeżenie tow. 
Warzyńskiego: - Żadnych powro­
tów nie będzie. Zarówno do posierp­
niowej anarchii. jak i do przedsierp­
niowego zakłamania. Również oczysz­
czanie szeregów partyjnych nie ma I 
nie będzie miało nic wspólnego z od­
wetem czy zemstĄ. Choć władze par• 
tyjne mają. obecnie uprawnienia wy­
nikające z instrukcji Biura Polityczne­
go o działalności partii w okresie sta­
nu wojennego. to jednak zapewniAm 
was, że obowiązuje zasada:  wcryrlkn­
wać i kilkakrotnie spra,vdzać wnioski 
personalne, zanim podjęta zostanie de­
cyzja. 

V.7�1 P 1< konsol idticji parUi wrn.ca w 
dyskusji wielokrotnie : - lV okresie 

posierpniowym partia została rozbita. 
ideolooicznie. Niektórzv z zebrania par­
tvineoo uli organizować ,tra;k, ;ak 
choćby pan Wysoczański, nauczyciel, 
któr11 w jadowity i nonszalancki spo­
sób szkalował PZPR. W partii winni 
pozostać komuniici, a nie bie-rni człon­
kowie, ,.martwe du3ze" czy farbowa­
ne liay. 

Jerzy Skrzyp ski przekonuje, że stan 
wojenny daje większą szansę odzyska­
nia autorytetu szkoły i nauczyciela: -
Nadmierna liberalizacja, promocje z: 
trzema dwójami - nie przyniosły nic 
dobrego. Młodzież kollczyla szkołę i 
tak później pracowała, jak się uczyła. 
Czyli powierzchownie i niesystematy­
cznie. Myślę, ie ostatnie decyzje rzą­
dowe w sprawie statusu nauczycieli 
przerwą negatywną selekcję do tego 
zawodu. 

Pytacie, jak ukształtują się mecha­
nizmy życia politycznego i społeczne­
go? Trudz:io znaleźć jednoznaczną od-

• •• I wZAllOPANIM 
Przed polską fZkolą stoją trudne i od­

p<;wiedz.lalne zadania. Jakie? Na to 
pytanie odpowiadają sekretarz KW 
PZPR, JANUSZ TOMALSKI i wiceku­
rator, MIECZYSLAW PACHOLARZ. 

JANUSZ TOMALSKI: - W lalach 
siedemdziesiątych i również po Sierp­
niu partia poniosła porażkę w pracy z 
młodzieżą. Rękami młodych ludzi pró­
bowano u,rodzić w polskłl, rację stanu: 
w socjalizm. Z drugiej strony - po. 
głębiła s ię frustracja z powodu eoraz 
skromniejnycb perspektyw bytoWycb. 
Obietnice dobrobytu, własnego miesz­
kania i „malucha" spaliły na panewce. 
Nic dziwnego, że nieufność jest wza­
jemna. \V partii poniżej trzydziestu lat 
Jest zaledwie kilka procent młodych 
ludzi. Jak to zmienić'! To pytanie po­
winno spędzać sen z oczu każdemu 
nauczycielowi, szczególnie zaś nauczy­
cielowi-komuniście. W nowosądeckich 
szkołach ponad jedna trzecia pedago­
gów to członkowie partii. To na nieb 
spoczywa obowiązek eliminowania ne­
gatywnych zjawisk w oświacie. Oczy­
wiście, nie tylko członkowie partii ma­
j- monopol na ozdrowieńcze działania 
na polu wychowawczym. Każdy nau­
czyciel, J)ar1yJny czy bezpartyjny. pra-

cuje przecież w socjalistycznej szkole. 
Podejmujmy rozmowę z młodzież�. 

Nie wolno unikać trudnych pytań. Tyl­
ko otwarte i pryncypialne wyJainienia 
moclł nam zagwarantować kontakt s 
uczniami. EnercicznieJ nii; dotychczas 
musimy zająć się organizacjami mlo­
dzie:ioWYmi i samorządem uczniow­
skim, ZHP, ZMW I ZSMP slwarzaJ,i 
olbrzymią możliwość J)ozytywneg-o od­
działywania wychowawczeco. Wyko­
rzys&uJłl,C właściwy młodemu wiekowi 
krytycyzm i zapał, starajmy się pokie­
rować Je na osiąganie celów konstruk­
tywnych: rozwijanie osobowości I po­
szerzanie dojrzałości społecznej. Kolej­
ne ważne zadanie kszłattowanie 
właściwej atmosfery w gronie nauczy­
cielskim i przeciwdziałanie próbom 
skłócania środowiska. • 

MIECZYSLAW PACHOLARZ: - Co­
kolwiek dzieje .się w życiu politycz­
nym i społecznym, nie omija również 
szkoły. Po Sierpniu ogniwa zwiqzko­
we, rady pedagogiczne, publicyści 
zgłaszali wnioski i postulaty, które bez­
pośrednio dotyczyły warunków byto­
wych nauczycieli, demokracji w o­
świacie, stanu bazy szkolnej. Obok 
słusznych żądań pojawiły się również 

Na koniec dwie sprawy zgłoszone v, 
dyskusji: - Sqdzona będzie ekipa par• 
tyjno-rzqdowa lat 1iedemdzie1iqtych. 
A ;ok potraktowat tvch, kt6rz11 celo• 
wo wzniecali ·  ogniska strajkowe i wy­
niszczali kraj, aby osłabiona władza 
padła na kola.na? 

W środowisku szkolnym wielce deJi• 
katnym problemem są wiszące w sa• 
lach krzyże. Jerzy Skrzypski wyjaśnia: 
- Nikogo nie przymuszam do zdejmo­
wania krzyży. Uważam Jednak, ie PO• 
ra przywrócić szkole świecki eharak­
łer. Tak jest w całym cywiUzowanym 
świecie. Czy my domagamy się. aby 
portret:, Marksa I Enl!'•lsa wisiał:, w 
kościołach? Trzeba przekonać uczniów. 
ie ich wiara Jesł w sercach, a ttir na 
kianaeb. 

takie, które doprowadziły do dezinte• 
oracji .środowiska. Od 1trajku gdań• 
skieoo datu;e iię ostr11 antaoonizm po­
między ZNP a „Solidarnolciq" nauczy­
cielskq. Punktem kulminacyjnym poli­
tyczne; walki na terenie szkoły stal !ię 
strajk lubelski, gdzie bez osłonek za­
żądano wyl.qczertia oświaty ipod nad• 
zoru państwowego. 

Nowosqdeckie, jakkolwiek i tu tra• 
fil.a fala dyskusji, i wstrzqsów, pru:ba• 
wione było poważniejszych ;ncydentów. 
Po 13 orudnia dyrelc.torzy szkól ot rzy• 
mali wvtyczne nakreślajqce pracę to 
szkole w okresie stanu wojennego. 
Większość nauczycieli podjęta działania 
wspierające władzę: wyjaśnia przycz11• 
ny ostatnich decyzji i likwiduje szkol• 
ne niedociagnięcia. Sq też - c-o praw­
da - nieUczni, którzy Jwiadomie ma• 
nifestują wrogość wobec porządków zet• 
poczqtkowanuch przez oenerała Jaru.• 
zelskiego. 

Generalna ocena: poprawiła się ,.;::ko­
lna dyscyplina. To pr:zykre, że dopiero 
stan wojenny pozwolił  uporzqdkowac! 
pewne sprawy. Duże znaczenie przvwiq• 
zujemy do spotkań z ofice-rami Wojs1'a 
Po:skiego, których odbyto się już po­
nad trzysta. 

W czasach, kiedy upadt11 auto-rutetu, 
powstaje pytanie: na kogo i na co sta• 
wiać? Odpowiadam: na nauczyciela pa­
triotę i społecznika, który w pracy d y­
daktycznej nie zapomni o wychowa ntu. 
Młodzież - jak wiemy - wychowy• 
wana jest wszędzie: w domu, na pod­
wórku, w klubie sportowym, w koście­
le i w kawiarni. Szkoła pozostanie jed• 
nOl!c zawsze ogniwem wiodącym. Szko­
ła socjalistyczna. 

OBLICZE 

,,ZAWODÓWKI" 

wiele oporów. Ciągle bowiem można spotkać się 
z przekonaniem, że pewne dziedziny przemysłu mo­
gą otrzymywać fachowców szybko. bez dostatecznie 
szerokiej wiedzy, a jedynie przygotowanych do wy­
konywania czynności potrzebnych na danym sta:10-
wisku pracy. Jest to jednak myślenie anachronicz­
ne. Czas obecny sprzyja również temu. aby taki 
sposób rozumowania ostatecznie obalić Wiemy już, 
że robotnik nie powinien otrzymywa� jedynie .vie­
dzy fachowej. Rozbudzone aspiracje intelektualne 
i edukacyjne wielu środowisk robotniczych bęriące 
ubocznym efektem wydarzeń ostatnjch micJięcy 
można i należy obecnie spożytkować dla moder11.i­
zacji całego systemu kształcenia w szkołach zawo­
dowych. 

i podstawowych, nie powinna ona ominąć szkolnic­
twa zawodowego. Nade wszystko zaś trudności z za­
pewnieniem miejsc pracy dla kolejnych roczników 
absolwentów spowodują zapewne ściślejsze dosto­
sowanie kształcenia zawodowego do pot'rzeb gospo­
darki. Dla ludzi niepotrzebnie kształconych może po 
prostu zabraknąć pracy Ten brak korelacii między 
programami a potrzebami był zresztą do tej pory 
największym grzechem naszego szkolnictwa wszy,;t­
kich szczebli. 

Modernizacja całego systemu jest więc dzisiaj po 
prostu nieunikniona, jeśli chcemy un1knąć społecz­
nych rozczarowań. Wydłużenie cyklu przygotowania 
zawodowego daje szansę na pogłębienie wiedzy ogól­
nej wpajanej młodemu robotnikowi czy techniko­
wi. Jest to dzisiaj działanie konieczne. jeśli chce�y 
mówić o modernizacji oolskiei szkoły. 

Polskie Radio poinformowało o decyzji resortu 
oświaty I wychowania wydłużającej naukę w za­
sadniczych szkołach zawodowych do lat trzech. Ta 
propozycja, wysuwana już wcześniej, wzbudzała 

Sprzyjają również temu i inne okoliczności. Do 
.,zawodówek" wprowadzono historię właśnie na o­
gólne -społeczne żądanie. Czeka nas nieuchro,na 
modernizacja programów w szkołach średnich J.L 



Szymbark-najmłodszym 
ofiarom powodzi 

Każciego dnia oglądamy dziennik 
telewizy jny. Z przerażeniem odbie­
ramy informacje o klęskach spowo­
dowanych powodzią, Współczujemy 
wszystkim, których dorobek życia 
niszczy się i marnieje. Wzrusza nas 
los dzieci. Gotowi jesteśmy im po­
móc. Przeprowadzamy zbiórkę pie­
niężną, a ponadto zebraliśmy 32 o­
świadczenia naszych rodziców i wy­
chowawców, w których zobowiązu­
ją się oni do wzięcia pod opiekę 32 
dzieci w wieku szkolnym, w tym 
jedenaścioro do rodzin nauczyciel­
skich. Dzieci znajdą rodzinne ciepło, 
opiekę i pomoc ze strony nauczy­
cieli naszej szkoły, Będą one kon­
tynuowa� naukę w miejscowej o­
śmioklasowej szkole podstawowej. 
Mieszka{1cy Szymbarku już dawno 
zyskali opinię ofiarnych ludzi, gdy 
odpowiadając na apel „Niewidzial­
nej Ręki" zabierali sieroty z Domu 
Dziecka w Zagórzanach na ferie 
świąteczne i wakacj{>. 

Prosimy więc, aby do naszej szko­
ły przybyły dzieci w wieku szkol­
nym (chłopcy i dziewczynki) z te­
renów objętych powodzią. Wierzy­
my, że ten trudny okres zimy prze­
Z.yją tu bezpiecznie i spokojnie. by 
wiosną wrócić do osuszonych i ciep-1 łych domów swoich rodziców. 

Czekamy na Was, pomoż:emy Wam ! 
przetrwać zimę! 

I Harcerze i nauezyelekr 
Szkoły PodsławoweJ 

. w Szymbark• 

Krótko od Czytelników 
• Pan Stanisław Kozak z Krynó.�y 

zw.raca uwagę, iż wiele krytycznych 
notatek prasowych pozostaje bez 
odpowiedzi. Tak dzieje się m. in w 
poruszanych przez niego sprawach 
uzdrowiska, jak: komunikacja miej­
ska, która praktycznie nie funkcjo­
nuje; założenie postoju taksówek 
przy ul. Rewolucj i Październikowej ;  
lokalizacja przyszłej nowej piekarni; 
uporządkowanie starego cmentarza 
łemkowskiego w Krynicy Dolnej. 
„Uważam - pisze p. Kozak - że 
jeśti przemilczane są notatki praso­
we, byłoby celowe zobowiązanie 
przez władze partyjne do odpowie­
dzi tych towarzyszy, którzy piastu­
ją kierownicze stanowiska". 

• Noworoczne życzenia wraz z po­
dzięl<owania1;Li nadesłała nam pa.ni 
J. Wargola z Nowego Sącza, opie­
kunka Marii Hubiak z Ochotnicy 
Górnej. Dzięki interwencyjnemu re­
portażowi w "Dunajcu'' los Marii 
Hubiak znaczQie się poprawił, co -

I 
jak pisze j�j opiekunka - ,,jest 
najpiękniejszym gwiazdkowym upo­
minkiem." 

Tradycje szczawnickiej spółdzielczości 
Jeszcze podczas okupacji hitlerow­

skiej powstała w Szczawnicy Spółdziel­
nia Spożywców „Jedność", ale z po­
wodu aresztowania założycieli spółdziel­
ni przez Niemców, zaniechała swojej 
działalności. 

Po zakońc1.eniu działań wojennych 
spółdzielnię reaktywowano. Już 15 

kwietnia 1 945 roku przywieziono na 
rowerach z Nowego Targu do otwarte­
go ,,Pod Kółkiem" sklepu towary spo­
żywcze i drobne towary przemysłowe, 
zakupione za własne pieniądze człon­
ków Zarządu. 

W skład pierwszego Zar1.ądu W<'ho­
dzili Jan \,1icrcioch, Jan Polac-Lyk 
i Władysław Dziedzina. Kupowano psze­
nicę na wsiach kolo Lącka i przerabia­
no na mąkę, nasiona lniane (za spod­
nie !) - od Łemków na Jaworkach. a 
żyto sp,rowad:1.ano wagonam.i z Zi-em 
Zachodnich.  Ro1.prowadz.ano tPż wśród 
najbiedniejsr.ych paczki ż.ywnościowe 
wUNRRA .. . 

Po roku działalności sklep 7.c1C7..ąl 
przynosić zyski . Otwarto wi�c w Banku 
Spółdzielczym w Nowym Targu konto. 
Zakupiono mały samochód towarowy. 
Czasy były jednak niespokojne, więc 
i handlować nie 7.awsze moż.na było 
spokojnie. N a przykład w kwiebniu 
1946 r. banda .,Ognia" 7.,rabowała utarg; 
podobnych napadów było aż sześć w 
ciągu 1lt7..ech la,t. 

Choć istniała już Spółdzielnia Spożyw­
ców, miejsCO\VY aktyw pr1.vstąpił róv .. ·­
niiei do orga niwwani,a spółdzielni . ,Sa­
mopomoc Chłopska". Pien\'S/.C posied7.e-

Fot. MIECZYSŁAW STASŻEWSKI 

nie odbyło się w 1946 r. w prywatmym 
mi,a;z.kaniiu jednego z założycieli - Ja­
na Giełżyńsk.ie,o. W posiedil.eniu tym 
udział wzlęli : Jan Giełżyński, Lukasz 
Mastalski, Andrzej Węglan, Andrzej 
Macanowicz, Maciej Piecyk, Bronisław 
Poręba, Stanisława Luczek, Szczepan 
Arendarczyk, Sta.nisław Wiercioch, Bro­
nisław Macanowicz, Stanisław Arendar­
czyk. 

20 lutego 1947 r. dokonano wyboru 
Zat7«'\dU Spółdzielni „SamoPomoc Chłop­
ska" Pieniny. Organizatorzy spółdzielni, 
członkowie jej rady nadzorczej przeka­
rlali na „rozruch" sp6łd2'Jielni po 10 

tys. zł., Maciek Piecyk 7.Jikw.idował 
swój prywatny wru·sztat stolarski, An­
toni Urbański przekruzał warsztat ma­
sarski, Jan Giełżyński dostarczył desek 
na półki, Andrzej Węglan postaw�l 
piec, a nauczycielka Stanisława Luczek 
ofiarowała wagę. Tak powstał pierw­
szy sklep - tam, gdz.ie d:z4ś z.najduje 
się s iedziba MPGK. Później otwa!t'lO 
kioski : przy uUcy Dietla i w Szczaw­
nicy Niżnej przy ul. Głównej. 

Gdy powstał Związek „Samopomoc 
Chłopska", którego organi7.atorami na 
terenie S7,C'zawnicy byli Andr,;ej Ra­
cięga, Franciszek Gacek j Stanisław 
Wójcik, na 7..airządzenie wy.i.szych władz 
administracyjnych Spółdzielnia Spożyw­
ców „Jedność" została w lipcu 1948 r. 

połączona z gminną spółdzielnią „Samo­
pnmoc Chłopska". Prezesem 7,0.stal Jan 
Polaczyk, a następnie Jan Giełżyński. 

Młoda spółdzielnia i niedoświa<lcr.o­
ny aktyw napotykały w swej pracy na 

duże trudności. O tych pierwszych Ja.; 
tach d1Jiś pamiętają jeszcze najstarsi 
pracownicy GS, kt.óny bądź pracują 
jeszcze w Spółdzielni, bądź też ,majdu­
ją się jwi; na zasłużonych emeryturach 
czy rentach. Są to: Stanisława Zachwie­
ja, Alina Wiercioch, Maria Mastalska, 
Stanisław Arendarczyk, Władysław 
Dziedzina, Aniela Słowik. Nie dożyli 
&isiejszych dni Józef Wójcik i Anto• 
ni Urbań&ki. 

Organizatorzy nowego żyda na tere­
nie S7.czawniey napotykali na różn• 
trudności : braik było lokali, funduszy 
na roow6j sieci handlowej, fachowej 
kadry pracowników. Nieraz pracowano 
bez. wynagrodzenia . Nieraz musieli 
ukrywać się przed bandami, zarówno 
tymi „czysto" rabunkowymi, jak i re­
akcyjnego pocl7.iemia. Na przykład 28 
października 1947 r. bandyci przyszli do 
mieszkania  Jana Giełżyńskj.ego:  bili go 
do nieprzytomności, cucili i od nowa 
bili .  Ponieważ nie uzyskali pieniędzy, 
odeszli zostawiając kartkę : ,.Ma Pan 
złoż.yć w pn..eciągu 3 dni 25 tys. zt. 
O He Pan nie zastosuje s ię do powy--.l­
szego, będzie Pan zlikwidowany pi-.r.ez 
pluton śmierci". 

Ci sami oprnwcy złamali ręk� nau...: 
czycielce Stanisławie Łucz.kównie. 

Jednak stopniowo trudności zostały 
przezwycięż.one, s półdzielcy mogli sPo­
kojnie prowadzić swą dziiałalność. Wie­
lu z nrich dzisiaj nadal aktywnie pracu­
je w organi7..acjach partyjn)'ICh, kółkach 
roln iczych i FJN. 

JóZEF WITKOWSKI 

TPD-owska pomoc 
Trudne warunki życia odbijają się 

najbardziej na rodzinach wielodziet­
nych. W Krynicy ponad sześćdziesiąt 
takich rodzin znajduje się pod opieką 
Zarządu Miejsko-Gminnego Towarzyst­
wa Przyjaciół Dzieci, skąd otrzymują 
pomoc finansową, a także paczki żyw­
nościowe i odz.ież. 

Prezes Zarządu, Władysław Kita, nie 
czeka na odgórne dyrektywy. Wsz.ak 
pracy :r; dziećmi i .dla dzieci uczył się 
jeszcze w Robot.niczym Towarzystwie 
Przyjaciół Dzieci .  W porozumieniu z 
władzami wojskowymi i cywilnym·i, 
PCK, PKPS i Kościołem, wspiera wraz 
z grupą społeczników zgłaszane w 
obecnych, niełatwych czasach liczne inj­
cjat.ywy samopomocy na osiedlach mie-­

szkaniowych i w gminie. 
Prezes Kita wywalczył moiliwoś� 

zwrotu kosztów zakupu odzieży dzie­
cięcej dla rodzin najbiedniejszych. Wy-­
starczy okazać rachunek kupna. W 
okresie świąt i ferii w świetlicach śro­
dowiskowych i szkolnych zorgan izowa­
no dla dzieei pWlkty opieki z dożywia­
niem. Z pomocą pośpieszyły osoby 
przebywające na urlopach i star.sza. 
młodzież szkolna. 

Obywatel belgijski polskiego pocho­
dzenia, Stefan Szmatula, tradycyjnie co 
roku odbywa podróż z Ans do Krynicy4 
Ostatnio prz.ywiózł swoim „Renault• 
-combi" z przyczepą ponad osiernset ki­
logramów darów dla tutejszych dzieci, 
między innyffii : 140 kg cukru, 100 kg 
"Fyżu i mąki, 100 puszek jarzyn, kon­
serwy, słodycze, ryby, swetry i lekar„ 
slwa. Trafiły one do pięćdziesięciu ro• 
dzin wielodzietnych oraz do rodz.inne­
go domu dziecka, który od lal przy uli­
cy Leśnej prowadzi Krystyna Byszew• 
ska. 

J.L: 

Dwa razy w miesiącu w sklepach przy ulicy Bieruta i w 
,,blaszaku" przy ulicy Kraszewskiego dziewczęta i chłopcy. 
w harcerskich mundurkach mogą dokonywać zakupów po2.a 
kolejnością dla swoich podopiecznych. 

Komendant hufca, Jerzy Szoł, szczególnie wyróżnia szcze„ 
py : nr 1 (LO), nr 2 (ZSZ), nr 7 (spółdzielnia mieszkaniowa). 
które zorganizowały wigilię dla czterdziestu trzech osób sa� 
motnych. 

Młodzież z Hufca ZHP w Krynicy prowadzi działalność 
taką samą, jak przed 13 grudnia. Regularnie odbywają się 
zbiórki, trwają wczeSniej przygotowane akcje. 

Zajęto się również młodszymi kolegami z krynickich szkół 
podstawowych. W „dwójce" zaoferowano im Nieobozową, 
Akcję ZIMA czyli zabawy i gry sportowe. Przy ulicach Ty­
siącleci.a i Rewolucji Październikowej, na boiskach szkol• 
nych w Bereście i w Polanach czynne są, oblegane od rana 
do wieczora, ślizgawki. Utworzenie dalszych uzależnione jest 
od kilkunastu litrów paliwa potrzebnego dla przewozu wody, 
strażackim beczkowozem. Liczymy, że prośba Marii Sobol, 
dyrektora Miejsko-Szkolnego Ośrodka Sportowego o przy„ 

znanie potrzebnej ilości benzyny i oleju spotka się z pozy„ 

tywnym odzewem naczelnika, 

Tuż po ogłoszeniu stanu wojennego harcerze przeprowa­
dzili zwiad, ustalili komu i jak należy pomóc. Listę swą 
uzupełnili sygnałami ze ZBoWiD-u, Klubu Seniora i PKPS-u. 
Kilka dni pófniej szeSćdziesiąt pięć osób starych i zniedo­
łężniałych z Krynicy i okolicy ze w-auszeniem przywitało 
w drzwiach swoich mieszkań harcerzy, którzy od razu za­
brali się do sprzątania, przyniesienia węgla, rozniesienia pa­
caek. J.L 
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POZIOMO: 1) zażyłość, przyjaciel­
skie stoounkli, 5) :.wód, unik, 10) wa­
da, usterka, 11) ruia-zędzie kamieniar­
skie, 12) :.awadiaka., 16) a,ng.ielska 
złotówka., 20) słynny epik grecki, 21) 
pol)Ularny ta.rtlec w latach 60-ty,:h, 
22) słynny francuski reżyser i aktor 
filmowy, 24) surowiec wtónly, 31) 
zwycięstwo, sukces, 32) realizator 
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nowy,:h pomysłów, 33) :a:a.cięcie, ne<W, 
34) pra,cownj,k drukarni. 

PIONOWO: 2) rywal twista, 3) 
podpora fasoli szparagowej, 4) mi.­
ni-snop, 6) ub1jak ziemi, 7) metalo­
we odpadki, 8) wiec.z.nie plonie, 9) 
tkain:illa na wsypy, 13) rąc,;ka, ręko­
jeść, 14) wry,sty,:me lokum, 15) zbro-

ECIEKAWOSTKI?il 
Z miłości na rolkach 

Tysiąc kilometrów jechał na rol· 
kach 7.e szwajcarskiego miasta 
Neuchatel do Londynu Jeen Georges 
Mueller. ,,Nie zrobiłem tego dla ja­
kiegoś rekordu, ale z miłości" - po· 
wicd:z.iał Szwajcar. 

Rodzice jego dziewczyny wysłali 
ją do Londynu, aby w te.n sposób 
rozdzielić młodych. Na nic się to nie 
zdało. Zakochani odnaleźli się, a 
Mueller zyskał popularność i sympa­
tię swoich rodaków. To ostatecznie 
z.miękczyło serca przyszłych teściów. 

Buldożerem 
po samochodach 

Pewien Szwed, znajdując się pod 
wpływem narkotyków, ukradł bul­
dożer i solidnie narozrabiał na 
przedmieściu Sztokholmu. Oszalały 
kierowca miażdżył buldożerem za.. 
parkowane samochody osobowe. 
Działo się to w nocy, więc zaalarmo­
wani potężnym hukiem mieszkańcy 
powiadomili policję. Ofiarą szaleńca 
stał się również jeden z samochodów 
policyjnych. Na szczęście obeszło się 
bez ofiar w lud:z.iach. 

4 dni w bagażniku 

Dwóch młodych bandytów zabr11-
ło 68-Ietniemu taksówkarzowi z 
Huston - Earlowi Blue - 150 do­
larów i zamknęło go w bagażniku 

Jego samochodu. Przypadek sprawił, 
że właściciel pobliskiej stacji ben­
zynowej zainteresował się taksów­
ką, która pczez cztery dni stała w 
tym samym miejscu na skraju lasu. 
Oswobodził on kompie-tnie wyczer­
panego z głodu i pragnienia tak­
sówkarza. 

Za mądry do szkoły I 
Niecodzienny problem mają rodzi­

ce z 13-letnim Hermanem Friendem. 
Chłopiec jest tak wolny I umysl<>­
wo rozwinięty, że nie che, go mie� 
w żadnej szkole w całym okręgu 
Nowego Jorku. Rodzice próbowali 
umieścić go w bardzo ekskluzyw. 
nych szkołach prywatnych, ale w 
żadnej nie zagrzał on dłużej miej­
sca. Przewyższał wiedzą i inteligen­
cją nie tylko rówieśników, ale nie­
raz starszych kolegów i nauczycieli. 
Nikt nie chciał go mieć w klasie, 
gdyż jak twierdzono, uczeń ten za. 
kłóca normalny tok lekcji. 

Z miłości do męża 
W niezwykły sposób chciała uwol­

nić swojego męża z więzienia oby­
watelka brytyjska z Birmingham. 
Podczas wizyty w wię:z.ieniu kobieta 
posmarowała swoją rękę niezwykle 
silnym i szybko schnącym klejem i 
przykleiła sie do ręki męża. Strażni­
cy w żaden sposób nie mogli roz­
łączyć tel pary. Uczynili to dopiero 
lekarze w szpitalu. 

ja rycerska, 17) powitainy gest, 18) 
mitycz.ny męcrennik, lU) przeznacze­
nie, 23) polskie włókno syntetyCl.Ile, 
25) lipcowo-sierpniowy solenizant, 
26) stężona słodycz. 27) wzywa do 
got<>woścl b<>jowej, 28) nie całość, 
29) osłabienie napięcia mięśniowego, 
30) powieruhnia kuli. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
5 lutego. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI NR 48 

POZIOMO: 1) współpracownik, 9) 
zeskok, 10) odruch, 11) orzeł, 12) pa­
new, 15) grana1, 19) Ekran, 20) dwór, 
22) Lotna, 23) Ajaks, 24) saga, 25) 
zdrój, 28) Marple, 32) Amado, 34) 
klips, 36) kadryl, 37) ustrój, 38) sto­
warzyszenie. 

PIONOWO: 2) pikle, 3) łyko, 4) 
reszka, 5) czołg, 6) werwa, 7) Ircha, 
I) szopa. 13) nawigator, 14) wermi­
szel, 16) refieksJa, 17) nostalgia, 18) 
tułacz, Zl) diadem, 26) Dziady. l7) 
locja, 29) akant, 30) poryw, 31) ekler, 
33) metan, 35) susz. 

Za prawidłowe r02JWiązanie kr.zy­
tówki nr 48, drogą losowania nagro­
dy otrzymują pani Janina Lolz z 
Rabki ora:. pa,n Czesław Janczyk z 
Lososiny Dolnej. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWKI 
NR ł9 

POZIOMO: 1) retman: 5) leszez; 
I) Inari; 9) dafnia; 10) molasa; 11) 
skaza; 12) karaka; 15) kllnKa; 18) 
patera; %1) ttalua: Zł) kobuz: %61 
akacja; Z7) esprit; U) nobel; !9) 
&ranił; 30) fornir. 

PIONOWO: 1) redyk; l) mensa; 
3) Niasa; 4) nawa; 5) limak; 6) sul­
ki; 7) zgai:a: 13) aga; lł) kur: 16) 
lol; 17) gnu; 18) piarg-; 19) eocen; 
ZO) akant; Zł) szelf: l2) amper; Z3l 
.. ter; Z5) bóbr. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
tówki nr 49, drogą losowania na­
grody otrzymują: p. Adam Maelol 

z Rabki oraz p. Ludwik Pudło 'I 
Nowego Sącza. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 50 

POZIOMO: 1) centar; t1 seksta: 
I) umiak; 9) Saturn; 10) adwent; 
11) dorsz; 12) apsyda; 15) akacja; 
18) Drakon: 21) alpaka; 24) efekt: 
261 mllync; 27) lokaut; 281 uroda: 
29) niuans; 30) sprint. 

PIONOWO: 1) cesja; 2) neumy; 
3) runda; ł) litr; 5) skaza; 6) kaw· 
ka; 7) astma; 13) par: 14) duo: 16) 
kil; 17) Jak; 18) demon; 191 kryza; 
20) negus; 21) Allas; 22) poker; 23) 
astat: Z5) epos. 

Za prawidłowe rozwiązanie k.rzv­
żówki nr 50, drogą losowania na­
grody otrzymują: p. Andrzej Dą­
browski z Nowego Sącza oraz p. 
Piotr Jabłoński z Nowego Targu. 

KOZWIĄZANlE KRZYZOWKl 
Z „SĄDECKIEJ JEDNODNIOWKP' 

POZIOMO: 21 bej; 31 wasąg; 5) 
dna; 6) aga; 7) lider; 8) okapi; 10) 
wyspa; 12) suano; 15) naród; 16) 
Ilmen; 17) rałki; 18) umiar; 20) en­
zym; 22) heJ; 25) ara; Z7) wa�at; 29> 
aut; 311 epika; 33) psalm; 34) kil; 
35) rondo; 36) starka; 38) stalag; 40) 
farma: 42) Atos; 43) żaba; 44) LOK; 
45) orzeł; 47) len. 

PIONOWO: I) klepsydra; 3) Wa­
ligóra; ł) Garwolini 9) konsul; 11) 
Panama; 13) udar; 14) Nike; 19) 
Irak; Zł) Zeua: 23) efekt; Zł) Ale­
na; 26) rampa; 27) witraż; 28) ka­
rambol; 29) aPosłol; 30) taras; 32) 
Piaf; 37) kra; 39) lok; łll Aare; ł2) 
ale; ł6) znak. 

Za prawidłowP. rozwiązanie krzy­
iówki � ,.sądeckiej Jednodniówki" 
z dnia 2ił. XII. 1981 r., drogą loso­
wania nagrody otrzyrpują: pani El­
żbieta Hawajska z Nowego Sącza o­
raz pp, Jerzy Micbelis z Nowego 
Targu i Janusz Pisarski z Rabki. 

Wszystkim nagrodzonym gratulu­
jemy; jednocześnie informujemy, że 
nagrody książkowe zostaną przesła­
ne w późniejszym terminie. 

Konstanty Stecki 

SZCZUREK 
PGClróie klzbłell', a więe pewien azczurek. 
Postanowił w świat russyć. Zakupił mundurek, 
I wsiadł na statek. Lecz w czasie pedróiy, 

'Nadszedł 1:dorm. Szczurek wysłra.szyl się buny, 
Więc: p-1 krayczeć: Ja dalej ale mogę, 
Płyn� z wami. Ja ebeialem lnu, obrać drosę. 
To »omyłka! Hnie na to honor nie pozwala! 
Tak knyc�c - hyc za burłę. Porwała co fala. 
A bosman neki spluw&JĄc: Gdy się morze miota, 
Taki saezuny postępek, toć czysta ciupała. 
Uczciwi marynane 1Uy wytęża.A, 
By okręł uratować. - Szczury zeń zmykaĄ. 

ZWIERZęTA NA OKR�CIE 
Wybrały się w podróż paprzez oceany, 
Wól, 01ioł1 prosiak i cztery barany. 
Lecz cdy z dala od J4du fala się wzmagała, 
Przez spróchniałe dno statku woda przeciekała. 
Gdy ło wól sposłrzesł - slęgn�I po rozum do głowy-. 
Trzeba nam mili - rzecze - okręłu odnowy. 
Racja? - kwiknęło prosię - A więc ster ustawić! 
Bo ster rzecz najważniejsza. To nas może zbawić. 
Furda ster - bekn�I któryś ze stada baranów. 
Na biało prze·malować burtę trzeba proszę panów. 
Co &ei kolega plecie znowu za androny? 
Beknął drugi - Ładniejszy wszak kolor czerwony! 
Najważniejsza jest dla nas wśród załogi zgoda, 
Niech będzie biel z czerwienił\ - trzeci baran dodał. 
Głupcy! - zaryczał osioł - Ja mam inne zdanie! 
Zatopmy statek - to odszkodowanie, 
Wypłac4 nam w dolarach, Jub innej walucie, 
Byle twardej! I o to musim się wykłócić. 
Od słów przyszło do czynów, ai krew popłynęła. 
A nikł nie spostrzegł tego, ie nawa tonęła. 

Gdy woda okręt topi - nie czas dyskutować. 
Trza rękawy zakasać i wodę pomp9wać, 
By przez potomnych nie być po Jatach nazwan7m: 
Prosięciem. wołem, osłem, ezy zgoła baranem. 
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- Jestem rohiikiem i r-0-bo-tni­
kiem - pis.z..e do nas „Orle Piór­
ko" z Krośrfrcy. - Moja „Odezwa 
do N arodu„ powstała w czasie 
stanu wojennego, w okresie sła­
bej, zadłużonej i skłóconej Rze­
czypospolitej. Krótowa, mat!ca 
Rzeczpospolita, wzywa wszystkich 
do zgody narodowej, aby dążył 
każdy do rozk�itu, a nie aiszczyl 
i zadawał rany. Chce ona win­
nych rozliczyć z grzechów ( •.. ) 
Zagranica szydzi, patrzy. aby ro­
zebrać na kawałki, czeka i Pod­
judza jednych przeciw drugim, 
żeby osłabić spójność na·rodową 
( ... ) Mus.imy zaradzić temu ws:2ys­
tiiciemu, gdyż do r,orszej biedy slę 
wkopiem.y. 

,,Orle Piórko" 

ODEZWA 

DO NARODU 
Matka - 'liemia rodzona -
Matka do \Vas wzdycha, woła: 
- Nic b,untuj się, synocku · Podhala, 
dyć nie pora, nie czas, 
jo nie macocha. 
Hyboj, niek Cię uściskom, "-
pr:rytulę do łona, 
hyboj! 
Choć stara, głowa siwa, 
podejdź, podej rękę. 
Czas się pogodzić, na co zwlekać? 
- Widzisz? 
Moja ręka jest już zimno, 
woda ino krąży 
w myk żylak. 
Jestem słaba, 
jestem chora. 
Naród grzeszny, rozpijaczony� 
Chcę go wyspowiadać, 
pok.utę za grzechy zadać, 
by więcej nie grzeszył. 
Nie kcę patrzeć na łajdactwa, 
na lud niewierny. 
Zatruto ma atmosfera, 
gleba, woda. 
Patrzoj sie, synocku, syćko 
pomału umiero, 
skną lasy, cięsko oddychać. 
Nawet mniej jest ptactwa ... 
Ino strach w konopiach 
ludzki -
obnażony, kukieł w skóre 

powleczony, 
ino patrzy, 
wzrok wytęio -
drwi, basz mu śmieszno -
czy umierom, 
l,y me zwłoki porwać, 

zagrzebać, 
na zawsze mną się nacieszyć, 
byk nie była Polską.! 
Syno<'ku', rutuj, dyć mnie 

on ścisko 
za garlo! 

Kukieł, chochoł kce mnie porwać, 
kosą zarżnąć, 

we krwi naród utopić. 
Co za licho, co za słaboś, 
Naród kce skłócić ... 
Cujem, ze serce boli 
Wyciogali oćcowie ze mnie soki, 
za J:"ranice het sprzedali 
za marne grajcary. 
Dlotego jestem płoną, 
dyć mnie za szaty targano, 
Matke, ziemię Polską -
Jestem Wasą, matką, królową.. 

Podniosła ręce w górę. 
Krzycy! by się naprawić, • 
z ran naród wyleczyć: 
- Nie, nie, jesee nie umrę, 
ostanę z Wami, ze swymi 

dzicciockami. 
Wara tym, kto szydzi. 

Choć tyrano długami, 
l'ocluiosła miecz swój w górę: 
- Wara ode mnie, bo o głowę 

skrócę. 
Polska musi być jesce Polską 

silną i wielką! 

Szymon Kobyliński Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 

- MU� 
PR�Sf'ICO .. 

UDERZENIE W PIERSI 

Patrząc n,a kształty 
piękne; kobiety, 
o brzydk,i,ch rzeczach 
myślę, n.iestety. 

�fNIEH 
.... NIEMOŻLIWA METAMORFOZA 

Choćby ze skóry miała wyteźć 
poczwara - nie będ�ie motylem. 

:.tJ-ił 

Próchno? 
Trzy miesiące temu pisaliśmy o 

in lerpelacji jednego z radnych MRN 
w Nowym Sączu, który kwestiono­

wał demontowanie „wioski indiań­
skiej" na osiedlu Millenium. Robio­

no to jakby chyłkiem, bez wyjaś­

nienia mieszkańcom osiedla przy­

czyn. Nasza reporterka dowiedziała 
się, że podobno powodem rozbiórki 
ulubionego miejsca zabaw najmłod­
szych sądeczan jest... spróchnienie 
drewanianych urządzeń. Wyjaśnie­
nie to nie zadowaliło opinii publicz­
nej, skoro nadal otrzymujemy tele­
fony, w których ponawia się oyta­
nie: _:_ jacy eksperci orzekli, że 
drewniane cuda „wioski" rzeczy­
wiście nie nadawały się do użytku? 

Przekazujemy to pytanie prezeso­
wi ·spółdzielni Mieszkaniowej z 
prośbą o udzielenie udokumentowa­
nej odpowiedzi. Bo nasza prywatna 
wizja lokalna na osiedlu, nie uspo­
koiła dziennikarskiego sumienia ... 

A swoją drogą jeszcze raz okaza­
ło się, jak nie warto niczego robić 
po cichu, bez rzetelnego - i odpo­
wiednio wczesnego - poinformo· 
wania za-interesowanych, w tym 
przypadku członków spółdzielni po­
noszących koszty całej inwestycji. 

Mówią radiowęzły zakładowe 

,,RzeczpoS'J)Olita" 

Słownik wyrazów obcych 

MARNE WIDOKI 

Tok wygląda dz-i,siaj 
natury łono, 
jai'cby jej nie koch,a,no, 
tylko gwakono. 

NA1'CHNIENIE TWÓRCZE 

Najleps.zą z muz 
jest c.msem m u !. 

DRAŻLIWE PYTANIE 

Wierzysz w Boga -

a czy Bóg 

wierzyć w ciebfe 

te,: b.y mógł? 

Kompromis 
Istnieją trzy definicje kompromisu. We:::llug jednej jest to wyrzeczenie 

się swolch poglądów lub zasad dla uzyskania jakichś korzyści. W pol­
skiej tradycji kulturalnej takie ustępstwo ma negatywne zabarwienie 
emocjonalne. Druga definicja - bli-ska językowi prawników - mówi, 
że jest to zgoda stron ha polubowne załatwienie sporu. Ta również nie 
może nam być przydatna, gdy poróżnieni szukamy dzisi,aj formuły na 
wybrnięcie z kłopotów. Brakuje w niej mianowicie wskazania, jak tę 
zgodę osiągnąć. Sięgnijmy zatem po trzecią definicję, według której 
k::impromis oznacza uzgodnienie sprzecznych poglądów osiągnięte w dro­
dze wzajemnych ustępstw. 

Nie mamy w naszych nar,odowych dziejach zbyt wielu przykładów 
mądrego przezwycięfania sporów. A wla.śnie mądrość jest najbardziej 
potrzebna w obliczu zderzenia się sprzecznych racji. Także gotowość d:> 
cierpliwego szukania rozwiązań, które zadowolą partnerów, jeżeli są oni 
podatni na cudze argumenty i skłonni do ustępstw, co wcale nie musi 
znaczyć, że rezygnują z własnych poglądów czy zasad. 

nowe organa władzy, administracja 
i kierownicy państwowych i spół­
dzielczych zakładów pracy. 

KARAĆ WINNYC�J 
Powołanie terenowych grup ope­

racyjnych udowodniło, że działając 
niekonwencjonalnymi metodami i 
dysponując odpowiednimi kompe­
terlcjami można - nawet w sytua· 
cji tak dramatycznej jak nasza -
osiągnąć zdumiewająco dużo. Jedno 
jest jednak pewne: wojsko chorych 
stosunków w kraju nie uzdrowi i 
nie po to wojsko mamy. Decydując 
się na pomoc wojska należy być 
bardziej konsekwentnym. Przykła­
dowo: jeśli grupa operacyjna ujaw­
niła w kółkowej bazie dewastację 
sprzętu i zupełną niefrasobliwość w 
jego zabezpieczeniu. to po ujawnie­
niu tego faktu powinna być podana 
do publicznej wiadomości informa­
cja o sankcjach, jakie· pnnieśli win­
ni zaniedbań. 

Znajoma opowiedziała mi nastę­
pujące zdarzenie. Pod sklep z lo­
dówkami, gdzi.e tłoczył się tłum, za­
jechał wojskowy gazilc. Dowódca 
grupy operacyjnej zaproponował 
kolejkowiczom takie rozwiązanie: 
sporządzimy listę i każdemu od­
wieziemy bezpłatnie lodówkę do do­
mu. JeSli jednak okaże się, że na­
bywca już taki sprzęt posiada, to 
odwieziemy ją do następnego z ko­
lejki, a za transport obciążymy te­
go, który chciał mieć w domu dwie 
lodówki. Kolejka szybciuteńko stop­
niała do kilku osób. 

To zdarzenie w sposób trafny od­
daje specyfikę pracy wojskowych 
terenowych grup operacyjnych. 
Prawie każdego dnia z prasy, radia 
i telewizji dowiadujemy się o efek­
tach żołnierskich działań. Wojsko 
znajduje węgiel, którego brakuje 
dla rolników i emerytów, urucha­
mia pompy nieczynne z „przyczyn 
obiektywnych" od kilku miesięcy, 
odkrywa ludzi samotnych, chorych 
i starych pozostawionych samym 
sobie. Tam, gdzie pojawiają się żoł� 
nierze, wraca wiara w skuteczność 
działania, budzą się z letargu tere� 
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